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Kraków 27 lutego.
Polityka abstencyjna była przed 

kilkoma laty jeszcze ideałem opozycji 
galicyjskiej. Zapatrywano się głównie 
na Czechy, gdzie do polityki tój 
przywięzywano wielkie nadzieje. —  
W istocie była chwila za minister­
stwa Hohenwarta, gdzie polityka 
abstencyjna zdawała się ju i obcho­
dzić tryumf ostateczny; ale niestety, 
co abstencją osiągnięto, przez ab- 
stencję stracono. Od tój chwili ab­
stencyjna polityka nie wykazuje w 
Austrji żadnych rezultatów, a od tój 
chwili tóż i u nas w Galicji absten- 
cyjne umysły nieco ochłódły.

I rzeczywiście, jakkolwiek często 
sama konsekwencja polityczna i go­
dność stronnictwa zdaje się wyma­
gać polityki abstencyjnój: ma ona 
zawsze w sobie stronę niebezpieczną, 
ryzykowną, bo pozwala przeciwni­
kom sądzić de me sine me.

Świeży przykład takiego postępo­
wania widzimy w  obradach wydziału 
konstytucyjnego nad projektem re­
formy wyborczej. Reprezentanci de­
legacji naszój, Grocholski, Zyblikie- 
wicz i Czerkawski, jak wiadomo, 
opuścili niedawno z protestem w y­
dział konstytucyjny i w obradach 
jego udziału nie biorą.

; Biorą jednak udział w  obradach 
tych święto-jurcy Janowski i To- 
maszczuk. Otóż przy udziale tych 
dwóch swięto-jurców rozprawiano 
przedwczoraj nad podziałem Galicji 
na okręgi wyborcze. Janowski sta­
wiał poprawki wraz z Kurandą „w 
celu wzmocnienia żywiołu ruskiego 
w Galicji." P. Janowski żądał w tym 
celu podziału Lwowa na dwa okręgi 
wyborcze; z wnioskiem tym zgadzał 
się Tomaszczuk.

Tak więc radzono w nieobecności 
reprezentantów Galicji o nowym po­
dziale jój — o podziale którego linja 
graniczna ma przechodzić przez samą 
stolicę kraju. Przyznamy się otwar­
cie, że dyskusje te, bez udziału ba­
w ią c y c h  w W ie d n iu  delegatów  
naszych, członków wydziału konsty­

tucyjnego, przykre na nas zrobiły 
wrażenie.

Panowie Zyblikiewicz, Grocholski, 
Czerkawski sa  w Wiedniu; biorąw / V

udział w obradach parlamentu. Ko­
ledzy ich rozprawił ją w innych w y­
działach nad obojętniejszeini spra­
wami. Trudno nam więc dopatrzeć 
się korzyści z tój miniaturowej ab- 
stencji z jednego wydziału, gdzie 
głos ich przedwczoraj tak bardzo 
byłby pożądany. W  każdym razie 
rozprawy te w wydziale konstytu­
cyjnym dają nam przedsmak roz­
praw w izbie posłów w r a z i e  n i e ­
o b e c n o ś c i  tam delegacji naszój. 
Świat polityczny będzie słuchał tam 
głosów  Janowskiego i Tomaszczuka, 
i bezustannie będzie odbierał wraże­
nia obrony jakiejś uciskanój w Ga­
licji narodowości rusińskiój, przez 
przewagę mającą narodowość polską.

T a k a  abstencja od rozpraw tyl­
ko, taka abstencja, która nie wstrzy­
muje w  niczem całego przeciw nam 
wymierzonego procesu  k o n s t y t u ­
c y j n e g o  i tylko zamyka nam usta 
i uniemożliwia nam obronę własną—  
t a k a  abstencja nie wiemy w czóm 
i jakim sposobem może nam przy­
nieść korzyści. Owszem zdaje nam 
się, że taka  a b s t e n c j a  jest moral­
ną klęską, którą sobie lekkomyślnie 
sami zadajemy.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje,

Lw ów  25 lutego.
C. (Powrót delegacji—  Owacje—  D y ­

misja hr. Gołuchowskiego— Nasze sądo­
wnictwo— K asa oszczędności—  Teatr).

Wieść o postanowieniu naszój delegacji 
opuszczenia rady państwa z protestem 
przeciw reformie w yborczćj, którą rząd 
i Galicję uszczęśliwić zamyśla— przyjętą 
tu  została z wielkiem zadowolniemem. 
Słyszę naw et,  iż ma być na powitanie 
delegacji urządzoną owacja, aby tern do­
wieść , iż na stanowisku zajętem przez 
nią w sprawie wyborczćj stoi kraj cały. 
Tutejszy klub postępowy polski ma w tych 
dniach odbyć posiedzenie, na którem ob­
radować będzie nad sposobem, jakby naj- 
godniój i najodpowiedniój wyrazić dele­
gacji w razie usunięcia się jój z rady p a ń ­
s tw a —  uznanie całego kraju. Ż e  k rok  
tak  stanowczy delegacji spowodować m o­
że dymisję pana Gołuchowskiego, którą 
on wziąść g rozi,  a ja k  znów inni utrzy­
mują dostanie , sąd zę ,  zatrważać nas to 
mocno nie powinno , nie widzę bowiem 
wielkiój szkody dla kraju  w usunięciu się 
takiego męża, którego patrjotyzm paten­
towany przez Gazetę narodową rokow a­
niami z delegacją prowadzonemi przeciw 
woli całego kra ju  a nawet ze szkodą j e ­
go— mocno został nadszargany. Pogło 
skę tedy o ustąpieniu p. Gołuchowskie­

go, k tóra  się w tutejszych kołach zwykle 
dobrze poinformowanych od kilku dn iu  
porczywie utrzymuje, uważam nietylko za 
bardzo prawdopodobną, lecz nawet spra­
wdzenie się jój za pożądane, tóm bardziój, 
ile że według pogłoski tój p. Wodzicki 
ma zająć miejsce po ustępującym n a ­
miestniku , zamiana jak każdy przyzna 
wcale korzystna.

D o historji gospodarki naszego sądo­
wnictwa przybył nam temi dniami fakt 
świeży, świadczący dosadnie o niesłyoha- 
nój demoralizacji, która się już  nawet de 
takich wkrada instytucji, k tóre  powołane 
do szczytnego obowiązku wymierzania 
sprawiedliwości— tylko moralnością siać 
mogą i stać powinny. Sędziemu po­
wiatowemu ja k  wam wiadomo Pasieczne­
mu wytoczył istotnie sąd tutejszy proces
i rozpoczął nawet już  śledztwo przeciw 
niemu. Otóż sądzićby należało, że przy­
kład  taki odstraszy innych od naślado­
wania p. Pasiecznego; niestety tak  się nie 
stało, bo właśnie przedwczoraj zasuspen- 
dowano znowu jednego sędziego powia­
towego za nadużycie władzy urzędowój, 
a słychać, że na tój jednój suspenzji nie 
pozostanie. Jeżeli tedy tak  dalój pójdzie, 
wtedy wszelka ufność w sprawiedliwość 
sądów naszych zn ikn ie ,  a że to do p o d ­
niesienia kra ju  naszego pod moralnym 
względem wcale się nie przyczyni— tego 
zda mi się dowodzić nie potrzebuję.

O d pewnego czasu występuje jeden  z 
tutejszych dzienników z wielką zaciekło­
ścią przeciw galicyjskiój kasie oszczędno­
śc i ,  to posądzając dyrekcję tójże kasy o 
złą gospodarkę groszem jój poruczonym, 
to otaczając niezwykłą troskliwością u- 
rzędników tójże kasy. Czy zarzut, jakoby  
dyrekcja galicyjskiój kasy oszczędności 
istotnie źle gospodarow ała , je s t  sprawie­
dliwym, tego dowodzić nie potrzebuję, bo 
dość mi wskazać na skład tój dyrekcji, 
do którój wchodzą tacy ludzie, j a k  Zie- 
m ia łkow ski, Tarnaw ieeki, Z im a i wielu 
innych wielkiój zacności i fachowój zdol­
ności mężów, aby wykazać błędność za­
rzutu podniesionego przez dziennik.

Być może, iż w kasie galicyjskiój wiele 
dałoby się jeszcze polepszyć, wiele no­
wego zaprowadzić, lecz od tego dyrekcja  
tego zakładu wcale się nie usuwa, ow­
szem ja k  widzimy przeprowadza chętnie 
wszelkie nowacje, skoro tylko takowe 
z dobrem zakładu się godzą.

Co zaś do opieki, jaką otoczył dzien­
nik urzędników, to upoważniony jestem 
przez nich prosić ów dziennik, aby ich 
z onój wypuścić raczył. Są to bowiem 
ludzie pracowici, posiadający wykształ­
cenie a przedewszystkióm p e ł n o l e t n i ,  
i dlatego pozwoli dziennik, żeby się oni 
sami swoim zajmowali losem, co nieza­
wodnie skuteczniój potrafią niż ktokol- 
wiekbądź inny.

Nareszcie pozwoli sobie zrobić dzien­
nik uwagę, iż wszelkie podejrzenia rzu ­
cane przeciw dyrekcji ,  padają równocze­
śnie i na  urzędników kasy, co oczywiście 
bardzo niekorzystnie oddziaływać musi 
na rozwój tój bezsprzecznie najuczciwszój 
instytucji w naszym k r a ju ; a  tego sobie 
dziennik także pewno nie życzy, i dla­
tego spodziewam się, iż powyższym uw a­
gom wywołanym tylko przez wzgląd na 
dobro jednój z najstarszych i najpoży­
teczniejszych instytucji nie zechce odma­
wiać słuszności.

Ponieważ zacząłem już polemizować, 
więc pozwólcie mi uszczknąć jeszcze kil­
ka kwiateczków z redaktorem  Gazety na­
rodowej. W yrzuca mi szanowny redaktor 
oiesumienność (jeszcze dość łaskawy! bo 
zwykle używa p. redak to r  w podobnych 
razach dosadniejszveh wyrazów, ja k  nj>. 
bezczelność i t. p.) w opisie zajścia jego 
z komitetem teatralnym. Zarzut niesu- 
mienności eiśnięty mi w oczy przez re ­
daktora  Gazety narodowej ze  zwykłą mu 
lekkomyślnością, pomijam pogardliwóm 
milczeniem. Doniesienia bowiem moje o 
sprawie teatralnój pochodzą z ust wiary 
godnych, albowi-m od osób z komitetem 
w blizkiój zostających styczności. Jeżeli 
zaś redaktor Gaz. nar. chełpi się zasłu­
gami połoźonemi przez niego około p o d ­
niesienia sceny, toż j a  zasług tych byoaj- 
mmój mu nie odmawiam, i owszem twier­
dzę, iż do ustalenia sceny naszój przy­
służył się nie mało; ża jed n ak  wskutek 
swojój porywczości — a używam tu już  
najsłabszego wyrazu — szanowny red a ­
k tor stał się w komitecie niemożliwym, 
toć przecie nie moja ale tych raczój wi­
na czy zasługa, k tórzy rządów jego dłu- 
żój już  znosić nie chcieli.

LWÓW. Wyciąg z protokołów posiedzeń 
loydziału krajowego za czas od 1 grudnia  
do 3 Igo grudnia 1872.

Przyjęto do wiadomości i zawiadomio­
no prezydjum magistratu stołecz. miasta 
Lwowa, iż Jego c. k. apostolska mość 
raczył najwyższóm postanowieniem z d. 
11 grudnia 1872 udzielić najłaskawiój naj- 
wyźszój sankcji uchwalonemu przez sejm 
krajowy projektowi do ustawy zmienia- 
jącój postanowienia drugiego ustępu §. 35 
lit. b) statutu miejskiego król. stołeczn. 
m. Lw ow a, k tóry  traktuje  o komplecie 
radzców potrzebnym do ważności uchwał 
w sprawach w tym ustępie wyliczonych.

Przyjęto do wiadomości i zawiadomiono 
prezydjum magistratu stoł. miasta Lwowa, 
i is Jego c. k. apostolska mość raczył uaj- 
miłościwiój najwyższóm postanowieniem 
z doia 19 grudnia 1872 r. sankcjonować 
ustawę o nałożeniu podatku od psów w 
mieście Lwowie.

Postanowiono wnieść projekt do usta ­
wy sejmowój pozwalającój na podwyższe­
nie opłat od gorących napojów wprowa­
dzonych do miasta Białej a m ianow icie: 
1. od wiadra piwa . . 1 złr. 50 c.
2- n n spirytusu .
3. „ „ okowity, a ra ­

ku, ponczowój esencji, 
rosolisu, śliwowicy i l i ­
kierów .......................

4. od wiadra zwykłój wódki 6 „ — „
5. „ „ miodu . . 4 „ —  „

Postanowiono wnieść do wys. sejmu
projekt do ustawy pozwalającój na pobór 
wyższych dodatków do podatków bezpo­
średnich dla 3 gmin pow. śniatyńskiego, 
a mianowicie dla gminy Oleszkowa 49%

W idynowa 31% 
L ipkow a 41% 

Na prośbę gminy m. Kalwarji Zebrzy- 
dowskiój postanowiono wnieść do wys. 
sejmu projekt do ustawy dozwalającói 
gminie m. Kalwaiji na pobór opłaty od 
wprowadzonych trunków, a mianowicie:
1. od wiadrowój beczki piwa . . — 70
2. od wiadra wódki do 65° Tralesa —  80
3. nad 65°

okowity, spirytusu . . . .  1 —
4. od wiadra araku  itp. napojów . 1 20
5. „ „ m i o d u ...................... 1 5

Postanowiono wnieść do wys. sejmu
pro jek t  do ustawy zez walająoój gminie 
Mikuiince w powiecie tarnopolskim na po­
bór dodatku gmioneg > w wysoko ści 75% 
podatku konsumoyjuego od mięsa i od 
wina w latach 1873 i 1874, a zarazem 
postanowiono wni. ść do wys. sejmu p ro ­
je k t  do ustaw dozwalającyi h  na pobór 
dodatków do podatków bezpośrednich za 
lata 1872 i 1873 następującym gminom 
także z powiatu tarnopolskiego :

gminie Jauó.wce w wysokości 35%
„ Ko nstantynówce „ 51%

K uls  owcom 
Rusianó wce
Zaścianek „ oay0
Zagrobeli „ 38%

W obec potrzeby, j a k a  powstała z u 
chwaleniem przez wys. sejm zniesienia za 
k ładów podrzutków, postanowiono wypra­
cować na najbliższą sesję sejmową p ro ­
je k t  do ustawy „o zaopatrzeniu ubogich." 

(Ciąg dalszy nastąpi).

70
36%

Poznań 24 lutego.

«■ „Pater peccavi !u — tak  wołać m u ­
szę zaraz na wstępie dzisiejszój mojój k o ­
respondencji z powodu pomyłki popełnio- 
nój w przeszłój. W  niój bowiem powie­
działem, że panowie Potworowski i K ur­
natowski, k tórzy  podpisali adres wierno- 
poddańczy do poznańskiego namiestnika 
bosk iego , są ka lw inam i, a tu  post fe- 
stum dowiedziałem s ię ,  że oni z miłości 
dla pięknych żon swoich przeszli na  łono 
kościoła rzymsko-katolickiego. A więc 
oni są dobrymi kato likam i; a ja się o- 
myliłem, pisząc inaczój. Lecz  w jednóm 
nie omyliłem s ię ,  a  mianowicie w tóm, 
że podpisując adres do hr. Ledóchow- 
sk iego , podpisali kłamstwo. Uroczyście 
bowiem zaręczają w  tym  wiernopoddań- 
czym adresie , że są gotowi za „ w i a r ę  
o j c ó w  s w o i c h "  pójść na krzyżowa 
wojnę, zatóm porzucić nawet piękne p o ­
łowice swoje, a tu  —  wiarą ich ojców i 
pradziadów była  nauka Kalwina! Zaiste 
czytając adres przez nich wespół z inny­
mi podpisany, przychodzi człowiek do 
tego p rzekonania ,  że dla tój klasy ludzi 
nie ma nic świętego, że szydzą z Boga 
i ludzi prostaczków, j a k  arlekiny ze swo­
jój publiczności.

Powódź adresów skończyła się prawie; 
wszystkie stada spieszyły na wyścigi, aby 
k ilka słów grzecznych powiedzieć swemu 
pasterzowi, a stadko wechowskie, sk ła­
dające się przeważnie z Niemców, krzą- 
knęło  swoją kondolencją w łacińskim ję ­
zy k u ,  i świat zawdzięcza dokładną zn a ­
jomość treści tego elaboratu przezacnój 
redakcji Kurjera. Obecnie już tylko k u r ­
sują białe a rkusze ,  na k tórych się pod­
pisuje gawiedź świecka, którój augurowie 
powiadają, że od napisania swego nazwi­
ska zależy by t wiary, kościoła, ba nawet 
własne podpisującego zbawienie. Wielu 
podpisuje z gorliwości, gotowi zaraz przy­
szyć sobie krzyż do łachmanów, w k tó ­
rych chodzą, i porwać za miecz; więcój 
jeszcze podpisuje , śmiejąc się w duchu, 
a nawet i jawnie z tój ostatniój sceny ko- 
m ed ji ,  wiedząc bardzo dob rze ,  że z tój 
chmury deszczu nie będzie, że choć dużo

u  nas jest Waltrów  Habenichtsów, to je­
dnak nieprędko się znajdzie choć jeden, 
któryby chciał w ygrzebać kasztany z po­
piołu za mściwych Piotrów z Amiens i 
samozwańczych Godefrydów. Zresztą do­
tąd dramaturgi nie napisali tekstu do o- 
statniego ak tu  trag ikom ed ji , a j a  prze­
sądzać nie chcę, wiedząc bardzo dobrze, 
że nie było wieku, w k tórym by Zręczny 
oszust lub śmiały szarlatan nie mógł ze­
brać kupk i głupców i z nimi zrobić awan- 
t u r k ę ; wszakże to u n as ,  dzięki pieczo­
łowitości poświęconój od wieków szkole 
ze strony kościoła i świętych slug jego, 
jeszcze jes t  dosyć nieumiejąeych roz-óż- 
nić prawicy od lewicy, a tych łatwo p rze ­
konać, że samemu niebu grozi największe 
niebezpieczeństwo, k tóremu już nie Bóg, 
ale tylko prawowierni synowie świętego 
kościoła zapobiegnąć mogą.

Porzućmy ten temat, bo karnaw ał mógł 
zarazić poważny świat k le r u ; wszakże to 
i Kalchasy mogą dać się porywać szało­
w i , a za taki poryw uważać trzeba u ro­
czysty actus adresowy. Ale żyjemy w cza­
sie karnawału, który dalipan przypomina 
noc śgo J a n a ,  w którój się zbiera świat 
malowniczy na Łysój górze. Gdybyśmy 
widzieli tę  masę łopat i mioteł, na  k tó ­
rych ten nasz świat malowniczy p rzyby­
wa na Ł ysą  g ó r ę , zwaną u nas wielką 
salą b aza ro w ą ; gdybyście widzieli tę masę 
kozłów zaprzężonych do owych łopat i 
m io te ł ,  ową masę migających się b łę ­
dnych ogników, tobyście sami zawołali 
z Mefistofelesem:

Jakżeż  cudownie pałac ten
Oświeca M amon do uroczystości;
Szczęście żeś to wszystko widział,
Przeczuwam już  burzliwych gości.

Ależ też ten Mamon 1!
Krzyczym y w niebogłosy na  b rak  k a ­

pitałów do przedsiębiorstw produkcy j­
nych ;  wołamy na gw ałt ,  że nas Niemcy 
i żydzi gniotą, obdzierają, krzywdzą, nisz­
czą ;  lecz na to ,  żeby pojechać na ło p a ­
tach i miotłach po łyskujących , a przed­
stawiających się oczom niewtajemniczo­
nych jako  karety, kabryolety, faetony, a 
kozły zaprzężone jako  pyszne r u m a k i ; 
na  to, żeby tysiące wyrzucić "dla zabawy, 
na błyskotki i karty , na  to wszystko są 
pieniądze, znajdzie się m am on , bo go 
Mefisto w kształcie żyda lub Niemca do­
starcza za cerografik , zwany elegancko 
wekslem. Cobyśmy, t. j .  coby ta  nasza 
jeunesse doree, te wiórki poz łocone, świe­
cące cudzym b lask iem , zrobiła  w czasie 
k a rn a w a łu , w czasie kiedy U ryan  zwo­
łuje tę  zgraję na Ł ysą  górę — gdyby nie 
było Niemców i żydów, dających pienią­
dze na weksle, nawet niezupełnie pewne ? 
Zginęlibyśmy ja k  kamfora nieasekurowa- 
na pieprzem, bobyśmy nie mieli środków 
do odbywania styp na grobach naszych, 
albo też na wulkanie znajdującym się pod 
naszemi stopami.

A nasze p o l k i ,  nasze w s ł a w i o n e  
polki co na to wszystko m ó w ią ! I  one 
siadają na łopaty i miotły, szaleją ca Ły- 
siój górze i z Margarety mówiącój naiwnie: 
nB in  weder F rdulein , weder schon, Kann 
ungeleitet nach Hause gehna, staje się k a ­
żda Margaretą pragnącą zauszników i ła ń ­
cuchów i biżuterii, ulegającą pokusie, s ta­
jącą  się przyczyną bra tobó js tw a , prze­
chodzącą przez więzienie (nędzy) a koń­
czącą swoję karjerę ja k o — d e w o t k i  u
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Berlicza Sasa.

(Ciąg dalszy.)

—  Czy nie pam iętasz , jak się nazy­
w a ł?  — zapytałem młodego wygnańca.

—  O ! jakżebym  nie miał pamiętać 
nazwiska człowieka, k tóry  mi nie odmó­
wił ani względu, ani dobrego słowa otu­
chy , i o którego usilności gorliwój nie­
sienia mi ra tunku dowiedziałem się pó- 
źnićj ? — Nazywał się B i e ł o u s o w .

— B i e ł o u s o w ?  —  zawołałem — 
nie dziwi mię t o , że się okazał wzglę­
dem ciebie szlachetnym. T ak a  jago na­
tura. Znałem go dobrze w Kijowie. Ale 
mów dalój, czóm się Bkończyło?

— Skończyło się .tóm —  rzekł z we­
stchnieniem A. J .  —  żem od lat sześciu 
żołnierzem sz-regowym kaukazkiój ar- 
mji. — Było to jeszcze złagodzeniem 
k a r y ,  przez zacnego pułkownika B i e- 
ł o u s o w a  w yb lag in ó m , albowiem by­
łem skazanym na dziesięć lat katorgi w 
kopalniach Nerezyńska.

—  A matka tw oja?  — zapytałem.
— Żyje biedna! chwała Bogu —  od 

powiedział — i siostra moja poczciwa, 
nie opuszcza jój. — Cały mój żołd u b o g i 
posyłam jój akuratnie, a siostra dopełnia 
tę  drobną sumkę swoją pracą. —  Zapo­
mniałem panu powiedzieć, że staraniem 
pułkownika B i e ł o u s o w a ,  strapczy 
K r y w o m o r d o w  i prystaw K e f t e -

r o w  byli wypędzeni sromotnie ze służby 
i osadzeni na lat k ilka w więzieniu.

—  Niesiesz krzyż ciężki —  rzekłem 
ze wzruszeniem ująwszy dłoń młodzień­
ca. —  Aleś dobrym synem i Bóg pocie­
szy ciebie. — Odtrąć rozpacz z duszy, 
bo rozpacz je s t  winą względnie O patrz­
ności. Bij się mężnie, j a k  na Polaka przy­
stało , lecz nie szukaj śmierci um yśln ie ; 
a wierząc w Boga, wierz i w lu dz i ,  a l­
bowiem nie wszyscy oni są złymi. — Co 
do mnie, jeżeli nie zginę , postaram się 
przekonać ciebie o tój prawdzie.

Kiedym tych słów dom aw iał,  przewo­
dnik nasz O l  l e n  podbiegł do mnie za­
dyszany i rzekł szeptem :

— Czeczeńcy oddalili się ku strouie 
M aszuk i, albo Besztowu. —  Niech woj­
sko idzie. — Czas!

Skoczyłem na konia. Pośpieszyłem do 
N e s t e r o w a .  —  I wkrótce na hasło 
naczelnika w ypraw y, strącił się oddział 
z miejsca i szmer miarowy wojennego 
pochodu , ożywił głuche milczenie wą­
wozu.

Noc otrząsała z siebie grube kiry m ro­
ków. Czarna chmura zaczęła się rozry 
wać na drobne strzępki, pomiędzy które- 
mi ukazywały się kolejno pl*nety i gwia­
zdy. — Pod wpływem tych b ł gich świa­
tełek empir>ju, objawiały się stopniowo 

I oku surowe zarysy kaukazkiego kra jo­
brazu, pośród którego gdyby wąż olbrzymi 
stalową łuską po łysku jący , posuwał się 
nasz oddział, śmierteluóm żądłem grożąc 
Czeczeńcom. — Potok zechciał zatrzy­
mać nąs. —  Nadaremnie! przebyliśmy 
jego pieniste prądy. — Krzewy kolczate, 
chwasty jakieś śpilkami najeżone, k łody

drzew burzą wieków obalonych, głazy, 
wydmy, jam y dzikiego bezdroża, s tawia­
ły nam opór, gromadziły  tamy i z a sadzk i; 
strącały z to ru ,  u trudzały na różne spo­
soby dostęp do zagrożonój Czeczni. — 
Lecz kto znał kaukazką wojnę, wie do­
brze, że takie przeszkody nie mogły ani 
za trzym ać, ani zrazić kaukazkiego żoł­
nierza. — W szystko więc przebyliśmy 
szczęśliwie.

Już  świtać zaczynało na lodowych 
szczytach, kiedyśmy wkroczyli na ziemię 
Czeczeńców. Ujrzeliśmy przed sobą błoń 
obszerną, krzaczystemi gęszcze naczer- 
nioną, od wschodu muretn ska ł zawartą, 
od południa ścianą lasów zamkniętą. — 
Trudno byłoby żądać dogodniejszój mi- 
litarnój pozycji. — Było gdzie i zaczaić 
s ię ,  i rozwinąć i pohulać lotnym nabie­
giem na tłumy.

N e s t e r o w  zacierał sobie ręce z ra 
dości. — Zatrzymawszy oddział na b ło­
niu, p o d o ła ł  do siebie cząstkowych na­
czelników bataljonów, baterji i sotni dla 
udzielenia im swoich rozkazów. —  W e ­
dług niego, byłoby najwłaściwiej iść na 
przód rozwiniętemi kolumnami i a tako­
wać sztu'-mem auły.

— J a  lubię wpaść i napaść bez ma­
newrowania ! — mówił do nas. — Na 
jakiego kata wiele ceremonji? —  Choć 
oni syny d jab le ,  u nas ostre szable! — 
A więc lećm y , gniećmy! u r a ! marsz! 
i basta !

Lecz m ajor K u ź n i e c o w ,  dowódzea 
awangardnego baifdjonu , a także i ksią­
żę E r i s  t o  w ,  pułkownik kozaków linji, 
odradzali ten a tak  ryzykowny. —  W e 
dług n ich ,  lepiój było osadzić gęstwiny

strzelcami. Skryć  artylerję na krzydłach 
pozycji. Zaczaić cały oddział na zasadz 
ce i wysłać Lokowym obchodem gruziń­
ską konnicę na au ły ,  z rozkazem , żeby 
się postarała zwabić za sobą Czeczeńców 
i naprowadziła ich na metę ognia czatu­
jącego oddziału.

Niepodobna było zdrowiej radzić; a po­
nieważ każda myśl trafoa przyjmowała się 
łatwo w pojęciu N e s t e r o w a ,  który 
miał tę chwalebną za le tę ,  że nigdy swe­
mu E g o  nie dozwalał prymować, wobec 
zdania, którego zbawiennośó uznaw ał, 
postąpił więc i tą razą nieinaczój. Plan 
obcesowego natarcia by ł  zaniechany, a 
myśl przezorna K u ź n i e c o w a  p rze ­
mogła.

Wnet się zaczęły stosowne rozlokowa­
nia k o m e n d , na pozycjach zamaskowa­
nych to knieją, to załomem skały, to wklę­
słością gruntu, na przeciągu linji bojowój 
sięgającój końcami od krańca  równiny do 
krańca. Armaty wycelowane w k rzy żo ­
wym kierunku ognia, za ambrazurami 
z kamieni naprędce ułożonych. Kozackie 
sotnie stanęły w asekuracji tych im pro­
wizowanych baterji. Karabinami zaezajo- 
nój piechoty najeżyły się gęstwiny. N e s ­
t o r ó w  kazał rozdać żołnierzom porcje 
wódki i sucharów. Starszyzna także się 
posiliła.

Nastała chwila tymczasowego wytchnie 
nia. Broń złożono w kozły. Jazd a  zlazła 
z koui. Koniom podrzucono narwanój t ra ­
wy i mchu. Już  w niebie coraz więcój 
przybywało światła. Coraz szerzój rozsu­
wały się różane zasłony aurory, ukazując 
światu jój wesołe i jasne  oblicze. W  tem 
coś zapłonęło na szczytach dalekich, rzek ł­

byś ofiarne ognisko skał korzących się 
przed majestatem Stwórcy. Mgły pado­
łów uniosły się lekką parą  do góry. A 
kiedy na ognistym rydwanie wtoczyło się 
słońce na niebo, skały, lasy, wąwozy, u r ­
wiska, ożyły nagle w blaskach, kolorach, 
odcieniach i oblekły się w świąteczne sza­
ty, brylantami rosy opruszone.

W  głębi obrazu jaki się oczom|naszym 
objawił,  ujrzeliśmy j a k  na d łon i ,  kilka 
aułów czeczeńskich, przyrosłych do sk a ­
ły. Odległość ich od nas nie przenosiła 
połowy armatniój mety. W idać nam za 
,tem było doskonale każdą niemal s a k l ę  
oddzielnie; a za pomocą lunety, i ludzi 
snujących się spokojnie wewnątrz aułów, 
jakby normalnym gospodarskim trudem 
zajętych.

Lecz niżój, na  ostatecznym krańcu ró­
wniny, majaczyli w dali jacyś konni lu­
dzie, i była ich moc wielka. Czy dżigi- 
towali? Czy strzegli okolicy? Cry się w re ­
szcie gotowali na wyprawę r1

N e s t e r o w  posłał O l i  e n  a i B a j -  
d u r a na zwiady.

Pokazało się, że to by ł rzeczywiście 
buf czeczeński pilnujący granicy, skut 
kUm zapewne oirzymanój wieści o wy 
stąpieniu ekspedycyjnego oddziału nasze 
go z W ładykaukazu. W tym bufie, mó­
wili 0 11 e n  i B a j d u r ,  b>ło także kil­
ku a b r e k ó w  1) w zapuszczonych b a s z  
ł y k a c h  czem się oni zwykle od pospo­
litych m i u r i d o w różnili. Siła hufu mi. - 
ła wynosić około trzechsest koni.
§JJ— Gdybym miał prawo rozkazywać,

') E odzaj B e r s e r k e r ó w  Sag skandynaw­
skich. P u g i l  r a b i o s u s .

rzekł stary podpułkownik C z a p ł u g i n  
wcielony na zawsze za spisek P e s t e l a  
do kaukazkiej a rm ji ,  wiem dobrze ,  jak ­
bym postąpił.

— Ciekawym? — odparł N e s t e r o w  
z uśmiechem żartobliwym.

—  W ysła łbym  obchodem część naszój 
jazdy, żeby na tę konną hałastrę napa­
dła i bój zawiązała — odpowiedział sę­
dziwy weteran.

— I  cóźby z tego wynikło? zapytał 
N e s t e r o w .

—  Toby wynikło — ciągnął dalój C z a ­
p ł u g i n  — że auły pośpieszyłyby całą 
masą na pomoc swoim i wpadłyby w na­
sze łapy.

—  Cześć wam i sława, I w a n  J a k o w -  
l e w ic z !  — zawołali jednogłośnie , zwra­
cając się ku  s ta ruszkow i: K u ź n i e c o w ,  
E r i s t o w ,  G l e b o w ,  B r e m m e r .  Myśl 
wyborna! Jedyna  w naszój pozycji! Mo­
glibyśmy dzisiaj całą wyprawę zakoń­
czyć.

N e s t e r o w  pomyślał trochę, poezem 
rzekł:

—  Co prawda, to prawda! E r i s t o w  
weźcie waszych pięć najdzielniejszych so ­
tni i z B og iem ! Manewr obchodowy pro­
wadzić jak  można najszerszem półkolem 
w praw o, maskując siebie ile się uda , 
stosownie do środków jak ich  wam miej­
scowość dostarczy; albowiem cała rzecz 
aa  tera, żeby Czeczeńcy nie odgadli na­
szój zasadzki. A teraz p r o s z c z a j  E r i ­
s to w !  Dzień będzie gorący —  kto wie 
czy końca jego doczekamy! P r o s z c z a j !

(Ciąg dalszy nastąpi.)
 - *
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stóp prałata  Koźmiana. K iedyw idz ia łem  
zajeżdżającą na poznańską Łysą  górę 
zgraję, kiedy patrzałem na ozdobione lal­
ki, przypomniały mi się pobielone groby 
na  naszych cm entarzach, kiedy je wąt­
pliwe światło księżyca oświeca i smutna 
myśl, może sarkastyczna, szydercza, p rze ­
leciała przez mą głowę: „to g r o b y  p o i  
s k i c h  m a j ą t k ó w ,  t o g a ł ę z i e  z g n i ­
ł e  n i e g d y ś  ś w i e t n e g o  d r z e w a !“ 
Ozyżto to są owe przyszłe matki mające 
wykarmić swemi piersiami plemię olbrzy­
mich rycerzy? Czyż to są owe Polki u- 
trzymujące, póki żyją, ojczyznę? To są 
mary nocne, które gdy kur owego czasu 
zapieje , światu rzeczywistemu przedsta 
wiają się w łachmanach, trzymając w rę 
k u  tylko trzon łopaty lub miotły, n a k tó  
rych na naszą Łysą górę pojechały. Re­
szta tego co na nich było w czasie uczty 
i piekielnego balu ,  poszła w ręce żydów 
pogardzonych i niemców znienawidzonych, 
wiodących życie skrom ne, pracowite 
ludzkie.

Jes t  jednak jedna pociecha; ta zgraja 
bawiąca się na Łysej górze, te półgłówki 
męskiego i żeńskiego rodzaju ,  t o — pół 
b a n k ru c i , którzy szalonym pędem polki 
lub mazura lecą za fortunę przodków, 
wpadając przytem w przepaść, zgotowaną 
przez lichwiarzy wszelkiego rodzaju. To 
jest cień nasza uwydatniająca wespół z 
czarną zgrają ultramontanów to, co u nas 
jest jeszcze światłego. Daięlsi tym przy­
szłym adhereaiom jezuitów i przyszłym 
dew otkom , stósunki nasze nie mają po­
dobieństwa do chińskich obrazów, będą 
cyoh jak wiadomo bez cienia. Jes t  wiel­
k a  liczba ludzi jasno pojmujących poło 
źenie , uczciwie pracujących, nie bawią­
cych się za cudze pieniądze, z których 
spółeczeństwo ma i mieć będzie pocie­
chę, i takich, dzięki naszćj rozumniejszej, 
albo Kurj'erem.poznańskim  mówiąc, naszej 
liberalnćj prasie, coraz więcćj się mnoży, 
szczególniej w średnich warstwach n a ­
szych , w k tórych dobrobyt pozwala m y ­
śleć o oświacie a miłość do pracy się 
wkorzeniła z dawien dawna. Nasza a ry ­
stokracja  umysłowa z tych warstw się do­
tąd  głównie rekrutowała  i obecnie coraz 
więcćj kandydatów do wyższych dosto­
jeństw  z nich się ciśnie, by zepchnąć wre- 
ście s ta rą ,  zgiłę, niepłodną arystokrację, 
owych synów po bezdzietnych ojcach — 
do grobu zapomnienia.

Otóż tegoroczny karnawał; kończm y na 
n i m , bo trzeba pogawędzić a Mefistofe- 
l a m i , którzy dostarczyli mamonu na ło 
paty, miotły, kozły i inne przybory po­
trzebne do jazdy  na Łysą  górą. Jeden 
z nich powiedział m i,  że chodząc pieszo 
całe życie , koło Wielkiójooey myśli j e ­
ździć w jednój z najświetniejszych karet, 
k tórą  mi i pok aza ł ,  a w którćj siedziała 
bogata, piękna pars, lecąca także na Ł y ­
są górę. „A z nią co się s tan ie?11 cieką 
wie zapytałem Mefistofeiesa. „Już w po­

prowadzenia bezpośrednich wyborów w 
i n n y c h  prowincjach, był przygotowany 
na udzielenie w tćj mierze Galicji odrę- 

ego stanowiska; mesaż cesarski k ła  
dzie nacisk na udzielenie Galicji odrę­
bności państwowej — lecz rząd zawsze 
sprzeciwiał się z e s p o l e n i u  tój sprawy 
z reformą wyborczą.

T ak  tedy część reformy wyborczćj od­
nosząca się do Galicji pozostanie w za­
wieszeniu — dopokąd rząd  nie wypowie 
swego zdania o zamierzonych zmianach. 
Nadmienię tu jeszcze dla osądzenia, ile 
wagi p rzykładać należy do urzędowych 
sprawozdań z posiedzeń komisyjnych, źo 
cała druga część mowy Lassera  —  opu­
szczoną była w sprawozdaniu dzisiejszych 
dzienników porannych.

wych. Dr. Zyblikiewiczowi chodziło o to, 
aby wynaleść kamień probierczy, który 
by mógł stanowczo wykryć zamiary rzą ­
du i raz na zawsze rzeczywisty stan rze­
czy wyjaśnić. W spomniany deputowany 
zrobił mianowicie wniosek, aby się ogra­
niczyć do następującego żądania: „P ra ­
wa udzielone dotychczas Polakom w G a­
licji na drodze administracyjnćj co do 
języka  w uniwersytetach, oraz co do ję ­
zyka  urzędowego, zabezpieczone być m a­
j ą  na drodze p raw n ć j , wreszcie ustawa 
określać powinna, źe Galicję reprezento­
wać ma własny jćj minister w radzie mi­
nistrów.11 R ękojm ię , że przynajmniej to 
się stanie, mniemał dr. Zyblikiewicz, mo­
że przecież wziąć rząd na siebie; to przy­
najmniej mógłby rząd w obu izbach ra-

o nicSzerzy się w ieść , źe drugie czytanie dy państwa przeprow adzić ; o nic prze- 
reformy wyborczćj odłożone zostanie d o cież innego nie chodzi, jak tylko o p.a- 
k o ń c a  s e s j i  „by dać Polakom mo- j  wne zabezpieczenie istniejących już urzą- 
żność brania udziału w uchwaleniu in- j  dzeń i o obsadzenie posady , która  już
nych spraw “. Znowu dowód, jeżeli pra- J była obsadzoną. Lecz i w tym kierunku
wda, źe rząd nie traci nadzieji. ! nie mogło koło polskie nabrać przeko

_ _ _ _ _ _  j  n a n ia , źe rząd weźmie na siebie rękoj-
j mię za ścisłe przeprowadzenie nawet tych 

Wiedeń. Wszystkie dzienniki wiedeń-i drobiazgowych żądań i uchwalono wyj-

zwołania członków

r.

względem wyboru 
delegacji.

W iedeń 21 lutego 1873 
Franciszek Józef  w. r.

Auersperg  w. r.
— Cesarz zezwolił malarzowi H en ry ­

kowi Rodakowskiemu we Lwowie nosić 
krzyż kawalerski królewsko-belgijskiego 
orderu L eo po lda ;  ces. kr. radcy dworu 
Adolfowi Eokhardtowi we Lwowie cesar- 
sko-rossyjski order św. Stanisława, a wła 
ścicielowi realności Antoniemu Sieberowi 
we Lwowie krzyż kawalerski orderu św. 
grobu.

F i r a i Z L C d a * .
[ K s i ą ż e  d e  B r o g l i e ]  odczytał na 

posiedzeniu zgromadzenia narodowego

skie zajmują się jeszcze Bprawą mającćj ście. Stanęliśmy znowu, kończy Tagbiatt,
wobec ewentualności g roźnćj, a kwestjanastąpić secesji Polaków i starają się 

winę rozbicia się układów spędzić na 
Polaków. Rząd również stara się to uczy­
nić w korespondencjach do półurzędo- 
wych dzienników prowincjonalnych. — 
Jeden  tylko Tagbiatt w artykule bardzo 
umiarkowanym obawia się złych fikmków 
z tego dla centralistów i przypisuje winę 
niedojścia układów rządowi. Z łe skutki 
według niego ztąd właśnie mogą wyni­
k nąć ,  iż jeżeli sfery decydujące uznają, 
że Polacy są niewinni, to wówczas sank­
cja reformy wyborczćj może być odło­
żoną na długo.

Z sobotniego posiedzenia delegacji na- 
szć j , podaje stara Presse jeszcze nastę­
pujące szczegóły: „Za natychmiastowóm 
wystąpieniem przemawiali C z e r k a w -  
s k i  i G r o c h o l s k i .  Hr. Ludw ik W  o- 
d z i c k i  zaś wniósł, aby wyjść dopiero 
przy drugićm czytaniu reformy wybor­
czćj. Natomiast Z y b l i k i e w i c z  w pół- 
toragodzinnćj mowie przedstawiał niebez­
pieczeństwa, jak ieby  dla Polaków po­
ciągnąć mogło opuszczenie rady państwa. 
Mowa Zyblikiewicza powiodła się nie­
zmiernie pod względem oratorskim. Z ca­
łą  siłą przekonania przemawiał za bez- 
warunkowćm pozostaniem w radzie pań­
stwa. Podnosił trudności, jakieby  ze  stro­
ny centralistów spotkały rząd co do u- 
gody z Polakami i oświadczył, że rząd 
na żaden sposób nie mógłby jćj prze­
prowadzić. Z tych powodów wniósł po 
stawić rządowi kon trapozyc je , na które 
rząd mógłby łatwićj p rzystać ,  a to :  1) 
zamierzona ugoda z Galicją ma odtąd 
należeć do programu rządu; 2) zamiano­
wanie ministra dia Galicji; 3) wzajemność

osad du

reformy wyborczej wchodzi teraz w osta­
teczną stanowczą fazę.11 .

Uchwałę sobotnią ko ła  polskiego, aby 
przy drugićm czytaniu projektu  o refor­
mie wyborczćj opuścić radę państwa, j e ­
dna tylko Deutsche Ztg  traktuje z wście­
kłością nieta joną, nazywając Polaków 
„zdrajcami11, którzy do konstytucji au- 
strjackićj chcą wprowadzić liberum veto. 
Usiłuje tedy podburzać lud wiejski, aby 
przy bezpośrednich wyborach zadali k lę ­
skę „szlachcie11. Najbardzićj to gniewa

z Moskwą co do nadawania p 
ście będzie śpiewała g  o r z k i e ż a l e ,  a [chownym g reck o k a to l ick im ; 4) uchwa 
w siódmym tygodniu i następnie przez ™ r.nr®o«łnii.i imUia o-nlinviakiR ma
całe życie — pójdzie pieszo drogą k rzy ­
żową i narzekać będzie na—  niemców l11

Wiedeń 26 lutego.

(L .)  Zerwanie stosunków z delegacją 
polską, wprawiło centralistów w niemały 
a m b a ra s ; wymowniój niż wszelkie eks- 
pektoracje dziennikarskie dowodzi tego 
oświadczenie wczorajsze bar. L a s s e r a  
w komisji konstytucyjnćj. Na wieczor- 
nćm posiedzeniu traktowano część usta­
wy wyborczćj dotyczącą Galicji; p . J a ­
n o w s k i  czuł się zobowiązanym do o- 
dezwania się w tćj kwestji —  chociaż 
nie zrobił żadnego wniosku i tylko po 
raz setny skonstatował swoją lojalność 
austrjacko - ruteńską — a p. K u r  a n  d a 
wniósł, by Lwów podzielono na dwie 
grupy wyborcze, tak, iżby dzielnica 2ga

gazetę niem iecką, źe delegacja opuszcza 
radę państw a, a nie chce opuścić dele­
gacji wspólnćj, i owszem postawiła swo­
ich kandydatów do ewentualnego w ybo­
ru. W zywa tedy prezydjum izby, aby 
wyboru do delegacyj wspólnych nie brała  
na porządek dzienny przed załatwieniem 
reformy wyborczćj. F a k t  wyznaczenia 
kandydatów do delegacji św iadczy, źe 
koło polskie nie chciało się narazić k o ­
ronie, i chce bronić interesów państwa 
przeciwko zamachom kliki niemieckićj, 
k tó ra  się stara wszelkiemi sposobami n a ­
razić potęgę państwa przez redukcję  b u ­
dżetu wojny.

Deutsche Ztg  radzi, żeby delegatów pol­
skich nie dopuścić do wyboru delegacji 
wspólnćj, lecz żeby tę  delegację sam ver- 
fassungstreuer Janowski „mianował11.

Hr. Gołuchowski bezpośrednio po po­
siedzeniu zdał sprawę cesarzow i, zawia­
domił go o ułożeniu kandydatów polskich 
do delegacji wspólnćj i opuścił Wiedeń. 
Dnia 24 odbyła się rada  ministrów, na 
którćj był i hr. Gołuchowski. Presse  po- 
dejrzywa go, że dwuznaczną odegrał rolę. 
J a k  to już kilkakrotnie wskazywaliśmy, 
delegacja usunie się z rady państwa bez 
złożenia m andatów ; tylko zamiast p ro ­
testu, mowa jest o jakićm ś piśmie „U spra­
wiedliwieniu11, którem ma zawiadomić 
prezydjum izby.

W ybory  bezpośrednie z konieczności

lane w przyszłości koleje galicyjskie ma 
ją centralne siedziby swoje mieć we L w o ­
wie albo w Krakow ie; 5) ustanowienie 
przynajmniój jednego urzędnika Polaka, 
ze stosunkami Galicji obeznanego , przy 
każdym z najwyższych urzędów centra l-[rozpisa ł rząd dopiero w jednym  Yorarl 
nych we Wiedniu. K ilka  minut trwało ! bergu, i to tylko ze względu na  delega 
milczenie po tćj mowie. Po gruntownych ] cje wspólne, bo w izbie nie ma obecnie 
i z sumiennego przekonania pochodzą-[żadnego reprezentanta tćj prowincji, 
cych wywodach pa tr jo ty ,  nastąpiły kil- —  Urzędowa Wiener Ztg  zamieszcza 
kakrotue upomnienia ze strony namiest- j następujące pisma odręczne cesarskie: 
n ik a , aby nie opuszczać rady państwa. [ Kochany hrabio A n d ra s s y ! Załączo- 
Większość jednak  była za wystąpieniem; j nem pismem mojćm własnoręcznćm uwa- 
wniosek Zyblikiewicza zyskał tylko 10 j żąłem za stosowne zwołać do Wiednia 
głosów. Namiestnik zaraz tego samego [na  d. 2 kwietnia r. b. delegację, wybrać

i 3eia, w którćj jak  się wyraził „mie­
szkają skoncentrowani wiernokonstytu- 
cyjni żydzi11 wybierała osobno a z B ro ­
dów utworzono osobną grupę. Przyznać 
należy, że otwartość wnioskodawcy przy 
stawianiu tych wniosków nie pozostawia 
nic do życzenia. D rugą część wniosku 
cofnął jednak  sam wnioskodawca. Z  p o ­
wodu p o m i e n i o n e g o  wniosku za 
bra ł  głos minister Lasser, by oświadczyć, 
źe nie może w tćj chwili wypowiedzieć 
zdania co do zamierzonych zmian w g ru ­
pach galicyjskich, albowiem „ r z ą d  d o ­
t ą d  n i e  p o r o z u m i a ł  s i ę  w t e j  
s p r a w i e  z ż a d n y m  c z ł o n k i e m  
d e l e g a c j i ;  w ogóle wszelkie przesą­
dzanie w kwestji galicyj-kićj uważa za 
p r z e d w c z e s n e .  Rząd w roku 1871 
starając się pozyskać Polaków dla z a ­

dnia złożył cesarzowi sprawę z tego po­
siedzenia.11
. . . .  Tagbiatt zaś podaje następujące dalsze 
szczegóły z tego posiedzenia :

„Stronnictwo będące za pozostaniem 
w radzie państwa broniło z całą energją 
swego stanowiska aż do chwili, kiedy się 
dowiedziało, iż rząd nie daje rękojmi co 
do przeprowadzenia koncesji obiecywa­
nych Polakom. Szczególnićj charak tery­
stycznym jest  f a k t ,  iż projektowano j e ­
szcze mniejsze koncesje, niż obiecywane 
przez hr. Gołuchowskiego, aby sobie tylko 
drogi nie przecinać. H r .Gołuchowski żywo 
bronił rządu i postępowanie jego uw a­
żają za właściwe. W  kole panowało prze­
konan ie ,  iż rząd nie jes t  oczywiście w 
stanie wziąć na siebie rękojmi w parla­
mencie za swoje stronnictwo, iż ugoda 
galicyjska otrzyma większość w obu iz­
bach. Ożywiony tćm przekonaniem, wy­
stąpił dr. Zybhkiewicz z wnioskiem, któ 
ry miał rząd i stronnictwo wiernokonsty- 
tucyjne wprawić formalnie w położenie 
przymusowe, mianowicie dlatego, źe w ła­
śnie schodził poniżćj propozycji rządo-

się mającą na r. 1873 przez radę  p ań ­
stwa na zasadzie ustawy z 2 lg o  grudnia 
1867 r., oraz delegację, k tórą  wysłać ma 
sejm węgierski na r. 1873 w myśl art. 
X I I  ustawy z r. 1867, do traktowania 
spraw wspólnych. Panu  zaś polecam, abyś 
zarządził co potrzeba względem wniesie­
nia odnośnych przedłożeń.

Wiedeń 21 lutego 1873 r.
Franciszek Józef  w. r.

Andrassy  w. r.
K ochany książę Auersperg! W idzę się 

spowodowanym do zwołania do Wiednia 
na d. 2 kwietnia r. b. delegacji, wybrać 
się mającćj na r. 1873 przez radę pań 
stwa na zasadzie ustawy z 21go grudnia 
1867 r., oraz delegacji, k tórą  wysłać ma 

na

dnia 21 lutego swój raport  o uchwałach 
komisji 30tu. Izba  wysłuchała odczytanie 
raportu dość spokojnie, prócz niektórych 
oznak niezadowolnienia ze strony skraj- 
nćj prawicy za oddany hołd zasługom ; 
charakterowi p. Thiersa. Znalazł się na­
wet jeden  z członków (p. de Lorgeril), 
k tóry w nieprzyzwoity sposób zapro te­
stował przeciwko tytułowi naczelnika p a ń ­
stwa danemu prezydentowi rzpltćj w r a ­
porcie. P. de Lorgeril utrzymuje, źe p 
Thiers je s t  naczelnikiem rządu  a nie p ań ­
stwa. Do tego stopnia nienawiści doszła 
ta część zgromadzenia narodowego wzglę­
dem wielkiego męża, którego uważa za 
największą przeszkodę w urzeczywistnię 
niu swych feodalnyek idei.

Czytanie raportu  trwało pięć kwadran- 
sy, a kiedy ks. de Broglie zeszedł z mów­
nicy, odezwało się klika tylko słabych 
oklasków ze środka prawego. To zimne 
i obojętne przyjęcie łatwo wytłómaezyć 
się daje.

Nie je s t  to tajemnicą dla nikogo, źe 
w większości niedawno z takim rozgło­
sem ukonstytuowanćj panują  głębokie i 
silne niezgody, i źe prawy środek, nie­
gdyś w przyjaźni z całą prawicą, dziś u- 
ważany jest za zdrajcę. Gniew legity- 
mistycznych dzienników na  członków 
centrum, k tórych zowią nieprzyjaciółmi 
Francji, jes t  słabym tylko obrazem za­
wiści stronników H en ry k a  V  na zwolen­
ników monarchji konstytucyjnćj. Świeże 

głośne niepowodzenie ostatnich usiło­
wań fuzji jest  główną przyczyną tego 
niepohamowanego gniewu; ale jest je sz ­
cze inna przyczyna, mianowicie zacho­
wanie się prawego środka w komisji 30.

Niezgoda pomiędzy członkami trzech 
prawych grup zarówno panuje w izbie, 
j a k  w komisji 30; wszelkie ustępstwa n a ­
zywano nikczemnościami; oburzano się 
na sprawozdawcę za jego uszanowanie 
dla prezydenta rzpltćj i za jego częste 
z prezydentem porozumiewania się. Te  
to waśoie tłómaczą zimne przyjęcie r a ­
portu ks. de Broglie; sprawozdawca miał 
przeciwko sobie nie tylko całą lewicę, 
k tórą  zawsze traktował z pogardą, ale i 
dwie trzecie prawicy, k tó ra  się gniewa 
na niego za jego względna umiarkowanie, 

Sam zresztą raport  mógł zadowolnić 
małą tylko liczbę członków zgromadzę 
nia. Raport księcia de Broglie składa się 
z dwóch części, z k tórych pierwsza za j­
muje się ceremonjałem, jak i  ma zacho­
wać p. Thiers w swych stosunkach z iz 
bą, a druga odnosi się do środków or­
ganicznych, których rząd domaga się od 
zgromadzenia. W ypracowanie tćj drugićj 
części komisja 30tu pozostawia komu in 
nemu zrzekając się wszelkiój odpowie­
dzialności za projekta  konstytucyjne. Pod 
tym względem praca komisji jes t  raczćj 
ujemną j a k  dodatnią. Co do pierwszego 
zaś punktu, raport  jest pełen zręcznych 
środków służących do przeszkodzenia wy 
stępowaniu p. Thiersa na mównicy. P o ­
mimo zatćm wszelkich sztuczek retoi-ycz- 
uych sprawozdawcy, instynkt i zdrowy 
rozsądek ogółu nieprzyjemnie był ude­
rzony. Każdy się pytał: więc tyle pracy, 
tyle zabiegów prawie na nic! Sześć ty ­
godni posiedzeń, p ro jek tów , układów, 
agitacyj, aby ułożyć tak  przelotną i oso 
bistą u s ta w ę ! Taki długi i uczony raport 
dla przedstawienia podobnych d r o b n o ­
s t e k !

Po wysłuchaniu raportu  przystąpiono 
do obioru dnia dyskusji nad nim. Jene-

łowe i pierwszy dzień postu dla rozpa­
trzenia raportu.

Proponuj cie rekreacje po poddaniu 
się Trzydziestu! —  woła p. de Saisy —  
to niegodna ło ik a ! Protestuję. (W rzawa 
i k rzy k i :  Do porządku!) Co zaś do pro- 
ponowanćj wam abdykacji, odwołuję się 
do was i do historji.u (Długa wrzawa.)

Prezes izby zwraca uwagę p. de Saisy, 
źe słowa jego są oskarżeniem i ważnym 
uszczerbkiem niepodległości komisji; prosi 

zatćm o cofnięcie swych słów. (Bar­
dzo dobrze! — K ilku członków z prawicy: 
Ocenia się postępowanie komisji! Nie na­
pastuje się na nią!)

P. Hervć de Saisy dodaje: Miejcie się 
na baczności, aby historja surowo was 
kiedyś nie osądziła i aby nie powiedzia­
ła, źe zamiast ugruntowania wolności w 
kraju, myśmy zmienili tylko nazwisko 
pana, zachowując wobec niego tęź samą 
służalczość. (Szemrania na wielu ławach 
Długa przerwa.)

Na te słowa p. prezes Grćyy m otyw u­
jąc, że wyrażenia p. de Saisy „podległość11 
i „służalczość11 są zniewagami wyrządzo- 
nemi komisji trzydziestu, przyzywa mów 
cę do porządku. (B. dobrze! b. dobrze!)

Zgromadzenie narodowe uchwala 
stępcie, źe nie będzie posiedzeń w po­
niedziałek, we wtorek i w środę.

P. Thiers zawiadomiony o mającym 
się odczytać raporcie ks. de Broglie na 
posiedzeniu z d. 21go lutego, przybył do 
sali obrad i zajął miejsce na ławie mini 
strów. Po skończonem odczytaniu rapor 
tu, znaczna liczba deputowanych, nale 
żąca do różnych grup zgromadzenia, o- 
toczyła prezydenta rzpltćj, rozmawiając 
z nim mniój lub więcćj długo. P. Thiers 
mocno by ł zadowolony z powinszować 
członków zgromadzenia. Ks. de Broglie 
ściskał z uczuciem rękę p. Dufaure.

—  [ K i l k u d z i e s i ę c i u  c z ł o n k ó w  
p r a w i c y ] ,  pomiędzy którymi czytamy 
nazwiska pp. de Belcastel, Du Tempie 
C arayon-Latour, de Saisy i t. d. złożył 
następującą poprawkę do artykułu  4  pro 
jektu komisji trzydz ies tu :

„Zgromadzenie narodowe nie rozwiąże 
ię : 1) zanim nie oswobodzi terytorjura • 

2) zanim nie zaopatrzy Francji  w sta 
nowcze instytucje11. Deputowani ci nie są 
widocznie usposobieni do popierania kon 
kluzji raportu ks. de B rog lie , powiada 
dziennik des Debats. Nie możemy dobrze 
pojąć co ma za znaczenie w tćj popraw 
ce oswobodzenie terytorjum, moźnaby się 
odnieść w tym względzie do p. Thiersa 
którego ta rzecz obchodzi specjalnie i któ 
ry zdaje się doprowadza ją do pomyśl 
nego zakończenia. Nikt w samćj rzeczy 
nie wątpi, źe zupełna ewakuacja zapowie 
dzianą jest na miesiąc wrzesień, a jeże’ 
p. Thiers doszedł do tego rezulta tu , o 
k tórym ani pomyśleć nie można było te 
mu dwa lata, to zapewne nie nieubłaga 
na opozycja przeciwko rządowi, do tego 
się przyczyniła. Kiedy zatem toczy się 
kwestja o przyszłem naszem wyzwoleniu, 
prawica może bez najmniejszćj dla siebie 
szkody zachować skromne milczenie. P o ­
zostaje część popraw ki,  na  mocy którćj 
zgromadzenie nie rozwiąże się nie upo­
sażywszy Francji  w stanowcze instytucje. 
Ponieważ szanowni cz łonkow ie , którzy 
ją  podpisali, należą wszyscy albo prawie 
wszyscy do przekonań legitymistycznycb, 
niewątpliwą jes t  rzeczą, że pod wyrazem 
stanowcze instytucje, rozumieją oni wzno­
wienie monarchji z bożćj łaski. Chcą oni 
zatem, aby izba zobowiązała się nie roz 
chodzić, zanim nie postawi na tronie H en­
ryka  V. To może wypaść trochę zadługo. 
G dyby izba przyjęła tak  zuchwałe zobo­
wiązanie, to zapewne myślałaby o nieo- 
puszezeniu nigdy Wersalu. Członkowie, 
którzy tu przybyli w kwiecie wieku, mo­
gliby tu doczekać się zgrzybiałćj staro­
ści. Byłoby to jak na owym okręcie le­
gendowym, który miał maszty tak  wyso­
kie, że młodzi majtkowie wysłani na ich 
szczyty, schodzili z nich okryci siwizną11.

P. baron Chaurand złożył w biurze 
izby inny projekt ustawy, mocą którćj 
obowiązek święcenia niedziel i świąt ma 
być pizymusowy. Projekt ten j r s t  żąda 
niem poprostu przywrócenia religji stanu, 
na co zgromadzenie narodowe nawet w 
tym co obecnie składzie, nigdy się zape­
wne nie zgodzi.

przez K ościuszkę świeżo po nićj skreślone ł 
m anuskrypt Tadeusza K ościuszki, opisujący 
kam panję odprawioną przeciw Rossjanon* 'w  r. 
1 7 9 2 .— Gdybym był dyrektorem , sa tyra  poii 
tyczna (dok.).— Przegląd  literacki.—  T eatr. 
W iadom ości bieżące o rzeczach polskich.

S z k o ła ,  nr. 8 zaw iera: W ychow anie u R zy­
mian za czasów cesarstw a z naszśm  porównano, 

Stanisław a Sobieskiego (e. d.). — Jeszcze 
kilka słów o początkowćj nauce języka n ie­
mieckiego w szkołach ludowych, przez W oj. 
W ojnarskiego.—  Sprawy domowe.— R ozm aito­
ści. —  Bibljografja.

Rękodzielnik, rok V, nr. 1 i 2 zaw iera: 
Ś .odki podniesienia przem ysłu w naszym  k ra ­
ju , przez T adeusza Romanowicza (dok.).
Towarzystw o zaliczkowe a kasa zaliczkowa we 
Lwowie.— W iadom ości techniczne.— Ruch sto ­
w arzyszeń.— K ronika.— Przegląd  polityczny.

\
Kronika potoczna i rozm aitości.

sejm węgierski na r. 1873 do t rak to w a- ira ł  du Tempie w gniewie woła: Za  trzy 
nia spraw wspólnych wr myśl art. X I I  j m iesiące! (śmiech i wykrzykniki). Spra- 
ustawy z r. 1867, w celu podjęcia, czyn- [ wozdawca i rząd ż ą d a  rozpraw w przy-
ności do ich zakresu działania prawnie 
należącćj.

Polecając równocześnie moim minister 
stwom do spraw wspólnych wniesienie 
przedłoźeń konstytucyjnych, polecam t a k ­
że p an u ,  abyś zarządził co potrzeba

szły czwartek, na co p. dc Saisy odpo 
w ia d a : Po wyswobodzeniu ziemi francuz 
k i ć j !

Izba  uchwala rozprawy na czwartek.
Następnie p. Tillancourt proponuje re ­

kreację przez dwa ostatnie dni karnawa-

fWiadomości z l i te ra tury  i sztuki .
Tygodnik  W ielkopolski, nr. 8 zawiera: 

O poezji polskiśj X IX  wieku, nap isał dr. Adam 
Bełcikowski (dok.).— T rzy  miesiące, ze znale­
zionego rękopismu w ydał Józef Narzymski(c. d.). 
G loria, wiersz na 400-le tn ię  uroczystość K o­
pernika, nap. Alf.— Opisanie kam panji 1792 r.

t  Ks. K ogótow icz ,  p ra ła t p rzy  kościele 
N. P . Marji, zm arł dzisiaj w Krakowie.

Aby UCZCiĆ zasługi K opernika, postanowili 
uczniowie gimnazjum wyższego, św. Jacka, w 
dzień 19 lutego 1873 r. urządzić wieczorek.
W tym celu zgrom adzili się w dzień ten  w sali 
klasy V III, ozdobionćj popiersiem  K opernika 
uwieńczonem kwiatami. U roczystość otworzyło 
przemówienie jednego z uczniów, potem na­
stąp ił odczyt: „O życiu i pracach M ikołaja
K opernika" także przez jednego z uczniów. 
R esztę program u w ypełniła część deklam acyj- 
no-m uzykalna. Na zakończenie przem ówił do 
uczniów prof. Żnamirowski, wykazawszy raz 
jeszcze pokrótce zasługi K opernika, wezwał 
ich do pracy, aby tym  sposobem stać się go­
dnym męża, który je s t chlubą narodu naszego.

Do n ab o żeń stw  passyjn ych  przez cały
czas postu , przybyw a nam tego roku jeszcze 
jedno  t. j. w tutejszym  kościele ewangelickim 
co p iątek o godz. 4 po południu z polskiem i 
kazaniami, k tóre będzie miewał znany kazno­
dzieja ksiądz A ngerstein.

Na u czczen ie  pamięci Kopernika odpra­
wiono w Jarosław iu dnia 19 b. m. rano u ro ­
czyste nabożeństwo w kościele farnym, na  któ- 
rśm  m łodzież szkolna, urzędnicy państwowi 
i autonom iczni, tudzież obywatelstwo, byli o- 
becni. Po nabożeństwie przem ów ił do m ło­
dzieży stosownie ks. W ojnar. W ieczorem  oświe­
tlono budynek szkolny, a  w teatrze amatorskim 
odegrano koncert, z którego czysty dochód 
przeznaczono na fundusz założyć się mającej 
bursy p. n. „B ursa K opernika."

f  A leksander Robert, inżynier przy kolei 
żelaznćj w Rouen, um arł w tych dniach w P a ­
ryżu. Zmarły urodził się 1825  r. w W arsza­
wie, by ł synem dyrektora ogrodu botanicznego 
tam że; w 17 roku życia unikając prześladow ań 
rządu moskiewskiego, wyszedł za granicę, gdzie 
w szkole Metz poświęcił się arty lerji i inży- 
nierji i nauki te  z chlubą ukończył. W  r. 1848 
w alczył na W ęgrzech, mianowany dowódzcą 
jednćj z tw ierdz, wzięty został przez austrja- 
ków do niewoli, w którćj pozostaw ał la t 4.

| Poczśm  uwolniony u da ł się do A .istralji, zkąd 
po paru  latach powrócił do Francji, gdzie ju ż  
stale aż do śmierci przebyw ał. Pozostaw ił żonę 
i dwoje dzieci.

W sp ra w ie  polskiego  i n iem ieckiego  t e ­
atru w  Poznaniu Dzień. Pozn. donosi: „Re- 
kurs m agistratu  przeciw rozporządzeniu w ła­
dzy policyjnćj, k tóra poleciła, aby w tutejszym  
budynku  teatralnym  zaprzestano od 1 maja 
przedstaw ień scenicznych a  to z powodu, źe 
budynek uznanym  został za niedostatecznie 
zabezpieczonym  przeciw pożarowi, odrzuciła 
rejencja i potw ierdziła uchw ałę policji. Z B er­
lina donoszą, źe ministerstwo skarbu zaw iado­
miło ju ż  naczelne prezydjum  skarbu ks. P o ­
znańskiego, źe takow e może podnieść 4 0 ,0 0 0  
talarów  przeznaczonych na budowę gmachu 
teatralnego. Cesarz przeznaczył z cesarskiego 
funduszu dyspozycyjnego 2 0 ,0 0 0  tal. a fonds 
perdu, 2 0 ,000  zaś po 3 pre., k tóre umorzone 
być mają w pewnym późnićj dopiero oznaczyć 
się mającym term inie. M inisterstwo zaw iado­
miło zarazem , źe pierw  nim podniesioną zo­
stanie ta  cuma, musi nastąpić ostateczna ma­
gistratu  decyzja, tudzież, źe w przyszłości nie 
mogą w nowym gmachu, bez wyższego zezwo­
lenia odbywać się polskie przedstaw ienia."

Obchód 4 0 0  letn iego  jubileuszu Koper­
nika W  W arszaw ie. —  Gaz. Pols, tak i po ­
daje opis tej uroczystości:

D zień 19 b. m. poświęcony jubileuszowćj 
uroczystości urodzin K opernika, nie od/.naczał 
się w W arszawie pogodą, d godną do spełn ie­
nia tej części program u, która się odbyć m iała 
pod gołem niebem. Niemniej jednak  odbyło się 
wszystko według zapowiedzi —  a odbyło się 
żwawo. O godz. 10 rano z gmachu m agistratu 
w yruszyły cechy rzemieślników z chorągwiami 
do kościoła św. K rzyża, gdzie się odbyła msza 
cicha, a ju ż  o wpół do 12-ej po poświęceniu 
pom nika K opern ika przez J .  ks. Jakubow skie­
go, proboszcza we wspomnianym kościele; po
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STEFA N A  BUSZCZYŃSKIEGO.

Dokończenie.

X I .
Wspomniałem wyźćj o ważnych powodach, 

jak ie  skłoniły mię do zwrócenia uwagi rodaków 
na główniejsze z pewnego względu, poezje Pola, 
zarówno j a k  do przytoczenia niektórych ustępów.

W  życiorysie Pola ograniczyłem się tem co 
mi od niego bezpośrednio było udzielonemu — 
W  przedstawieniu znaczenia jego utworovr, cho­
ciaż wykazałem w łasny , indywidualny pog ląd , 
pragnąłem podzielić się z czytelnikiem korzy­
ścią , jaką  odniosłem w rozmowach z poetą — 
które mi dały poznać tę wielką duszę i piórem 
mojem kierowały.

Dopełnienia biografji Pola podejmą się zape- 
ne jego towarzysze broni i liczni przyjaciele.

Dalszy rozbiór jego poezji wymagałby licz­
nych przytoczeń, gdyż są one tego rodzaju, iż

straciłyby na krótkiój wzmiance o n ic h ; a p ię­
knością swoją zniewalają do przypomnienia ich 
i powtórzenia.

Jakkolw iek  Pol wiele jeszcze pisał po wyda­
niu dwóch pieśni swoich o ziemi naszój i o do ­
mu, wyjątki z nich uczyniłem z tej jeszcze przy­
czyny, iż poeta uważał je za „graniczne s łupy11 
swojego natchnienia.

Musimy poprzestać na tćm sprawozdaniu, 
albowiem rozbiór wszystkich dzieł j e g o , zwła­
szcza poetycznych, wymagałby niemal tyle miej­
sca ile same pisma odznaczające się, z małemi 
wyjątkami, nadzwyczajną treściwością.

P o w ta rzam : iż porządek poezji Pola, w kie­
runku  rozwijającego się ducha nas tępu jący :

W i t  S t w o s z ,  H e t m a ń s k i e  P a c h o l ę ,  
R a p s o d  r y c e r s k i  z w y p r a w y  w i e d e ń -  
s k i ó j ,  P r z y g o d y  B e n e d y k t a  W i n n i c ­
k i e g o ,  S e n a t o r s k a  z g o d a ,  S e j m i k ,  P o ­
d r ó ż  z K r  a k o w c a  d o  N i e ś w i e ż a i  S t r y ­
j a  n k a ; dalćj M o h o r t ,  P i e ś n i  J a n u s z a ,  
D r o b n o  p o e z j e ,  nakoniec P i e ś ń  o z i e m i  
n a s z e j  i P i e ś ń  o d o m u  n a s z y m .

Obok tćj galerji obrazów, wspaniale wyglą­
dają inne, które możnaby nazwać epizodami, ma 
jącemi jednak  zawsze związek z powyżćj wymie- 
nionemi utworami, z ową wielką dziejów naszych 
epopeą.

Do tych epizodów należy zbiór rozrzuconych 
poezji Pola, R o k  m y ś l i w c a ,  pośmiertne dzie­
ło jego S t a r o s t a  K i  s l a c k i  i t. p.

W  lirycznych poezjach swoich Pol, jak sam 
mówił — „szukał spółgłosek z natury, ażeby je 
dobrać do samogłosek uczucia11. To się prze­
nosi na tło M o h o r t a ,  H e t m a ń s k i e g o  P a ­
c h o l ę c i a  i S t w o s z a .

W  jego historycznych poezjach są postacie 
dziejowe, j a k  główni bohaterowie tych poema­
tów, albo zdarzenia j a k : Rapsod z wyprawy 
wiedeńskiej i niektóre pieśni Janusza. — N aj­
częściej obrazy te poeta zaczyna albo kończy 
legendą, — jako początkiem i końcem wszyst­
kiego.

W  pieniach lirycznych P o la :  P r z e b o l a ł o  
jest  uzupełnieniem obrazu drugićj doby jego 
młodości, zarówno jak  M a k o w e  z i a r k o .

Szczególną artystyczną pięknością pod wzglę 
dem plastycznego wykończenia, odznaczają się 
g ł o s y  n a t u r y :  W y j a z d  z d o m u ,  K r ó l e  
w s k i e  d ę b y ,  L e ś n e  j e z i o r o .  Są to głosy 
z b o r u .

K r ó l e w s k i e  d ę b y  pisane wprędce po o- 
kropnym  pożarze K rakow a , pod wrażeniem tćj 
klęski i kazania księdza Antoniewicza, który 
z natchnioną porywającą wymową przemówił do 
narodu na zgilszozack spalonego kościoła OO. 
Dominikanów. Gdy mówił kapłan do zgroma- 
madzonego ludu, ze sklepienia rozwalonej świą­
tyni spadł kamień. „To są łzy k am ien i!“ —  za­
wołał w tćj chwili Antoniewicz. „Kamienie p ła ­
czą nad upadkiem domu bożego. —  Pamiętajcie

o tćm 
ścioły“.

Ż  o b r a z ó w  
przez k o ś c i ó ł ,  
dziejów. Z tamtąd 
czyzny dzisiejszej 

Uzupełnieniem

że nie ręce, — ale serca budują ko-

n a t u r y  Pola  jest przejście 
b ó r ,  d w ó r  do przybytku  
wiedzie prosta droga do oj- 

i przyszłćj.
wszystkich tych pieśni j e s t :  

L e g e n d a  o ś w i ę t y m  J a n i e  K a n t y m  — 
ja k  ostatnia pobożna, smętna melodja, kończąca 
się niby akordem  cichym, rzewną z w ro tk ą :

I  la ta  biegły i rosła  n ić złota,
W  cichem zakryciu świętego żywota.

Wspomnienie o Polu  zakończymy jego gło- 
s c  j  wieszczym, k tórym  woła do narodu przez 
usta  kapłana.

P r o r o c t w o  k a p ł a n a  p o l s k i e g o .

W ytrw aj mój ludu 1 Ju ż  twój ranek świta 1 
Pow stań do ź y e ia ! Już  się rozjaśniło.
Już  jz grzechów twoich ziemia tw a obm yta; 
I  będzie w końcu, co w początku było. 
T ak ... w idzę... widzę z nadziem ską rozkoszą 
P rzed  duszą moją księgę przyszłych losów, 
T ysiące ram ion, tysiące w ielkich głosów 
Jako się w iążą i w dziejach unoszą 1

O! wszystkim ludom pójdziesz Polsko przodem ! 
Bo wielkie czucie łono tw e rozgrzeje,
A  tw a się cnota po świecie rozleje,
Jak  się krew twoja po ziemi rozlała.
W ytrw aj, a staniesz po tężna i c a ła !
W ytrw aj, a staniesz, staniesz ludu d z ie ln y !
Z m łodzieńczą siłą i w szacie weselnej,
W  ziemicy ojców od m orza do morza 1 
A  duchem Bożym ja k  słońce płonący,
M iędzy narody ja k  morze grający 
I  płodny, p łodny  jako  ziem ia Boża 1

W iecznym  pomnikiem twojej polskićj chwały, 
B ędą te  T a try  gdzie twe orły w zrosły ;
A  polskie wody będą cześć twą grały,
A  tw ą k o ro n ą : nieba sklep wyniosły !
Świat się urządzi twojemi prawami,
T y  sam się zdziwisz nad w ładzą twych cudów; 
Bo twoi wieszcze będą prorokam i,
A tw oja księga Ewaniclją lu d ó w !
I  krew się tw oja sakram entem  stanie 
Ludom  ginącym z niewoli i g ło d u !
I  wzniosą one po ziemi błaganie :
P rzez święte R any Polskiego Narodu 

W ybaw  nas Panie 1 
A m e n .



KRAJ z piątku 28 lutego

uwieńczeniu głowy posągu zielenią przez p . St. 
Przystańskiego b. dziekana i profesora na w y­
dziale fizyko matematycznym w uniwersytecie 
warszawskim, dokonywającego tś j czynności w 
asystencji p. dra medycyny N atansona; po ode­
graniu przez członków orkiestry teatrów  w ar­
szawskich pod przewodnictwem p.M iiuchejm era 
dyrektora opery, muzyki skom ponowanśj przez 
ś. p. K . K urpińskiego na dęte instrum enta do 
uroczystości odsłonięcia nowo wystawionego 
K opernikowi pom nika w r. 1830; orszak wra­
cał do gmachu m agistratu. Tam  w głów nśj sali 
zapełnionśj zupełnie publicznością, za  rozdzie- 
lonemi poprzednio między nią biletam i przy­
byłą , p. W ł. K . W ójcicki wypowiedział krótki 
rys bjograficzny K opernika; p. K ow alczyk s ta r­
szy pomocnik dyrektora obserwatorjum astro 
nomicznego w W arszawie, w y ło ź jł na czem 
polega zasługa K opernika i co je s t podstawą 
jego  system u obrotu ciał niebieskich; a p .P rzy - 
stański objaśnił, ile myśl wielkiego astronom a 
przyłożyła się do postępu wiedzy ogólnśj a w 
szczególe astronom ji. O w pół do 3 wszystko 
było skończone.

W ieczorem  w teatrze widowisko złożone by­
ło w połowie z przedstaw ienia zastosowanego 
do okoliczności. W  pięknym  obrazie dram a­
tycznym  pod tytułem  „O statnie chwile K oper­
n ik a ” napisanym  wierszem przez p .W . Szym a­
nowskiego, p . K rólikowski z talentem  i siłą, 
właściwemi tem u artyście przedstaw ił astrono­
ma. P . St. Lesser, artysta  m alarz w ystaw ił trzy  
obrazy z żywych osób przypom inające trzy  e- 
poki życia K opernika. W  pierwszym 2 6 -letni 
astronom  nasz wraz z astronomem włoskim 
Dominikiem-M arya Nowarro obserwuje zaćm ie­
nie księżyca w r. 1499; w drugim, liczący 66 
la t wieku K opernik (w r. 1539) oddaje w mie­
szkaniu b iskupa Dize Rhetykow i z W irtem ber- 
gu rękopism  swój o trigonom etrji do druku; 
w trzecim nakoniee obrazie, którego oryginał 
wypracowany przez p. L essera ozdabiał salę 
m agistratu  tegoż dnia, przedstaw iony b y ł K o­
pern ik  72-letni, gdy otrzym uje egzem plarz swe­
go dzieła o obrotach ciał niebieskich, druko­
wanego w N orym berdze. B yłoto więc także 
przedstaw ienie ostatniśj chwili życia K opernika 
w sposób m alarstwu dostępny.

U roczystość dnia tego w yw ołała znaczny 
ruch m iędzy mieszkańcami W arszaw y, szcze- 
góluićj na ulicy. Pom nik K opernika obwieszo­
ny festonam i zieleni, oddany niejako straży  
syrenom  z mieczami dobytem i, na czterech 
z frontowćj strony otaczającćj pom nik b a lu ­
strady  umieszczonym jako  herb  m iasta, cho 
rągiewkam i jako  znakiem uroczystości otoczo­
ny, uiluminowany wieczorem — cały  dzień był 
celem odwiedzin tłum nych mnićj lub więcćj. 
N asłuchać się tam można było rozm aitego wy 
k ładu  o znaczeniu chwili i zasługach człowieka 
którego pamięci hołd skrom ny składano. A choć 
się kto i omylił w tłóm aczeniu sobie uroczy­
stości i p rzyklęknął p rzed  pomnikiem, to  nie 
powiemy by om yłka by ła  zby t grubą albo od­
dana cześć niezasłużoną. L udzkość czci za­
wsze ja k  w yższe, nam aszczone istoty tych co 
jć j przodow ali lub przodują w duchu miłości, 
poświęcania, pracy i cierpień, a K opernik w ła­
śnie tćm wszystkićm zasłuży ł się ludzkości. 
Swoją drogą świadomość o nim i jego znacze­
niu wionęła po tłum ach; w trzy  wieki pizeszło 
po zgonie s ta ł się K opernik publicznym  i bez­
pośrednim  niejako nauczycielem ludu, i wyrobił 
sobie w jego pamięci niepoślednie miejsce.

N ik t może z żyjących dzisiaj nie doczeka 
nowego wiekowego jubileuszu urodzin w ielkie­
go naszeg'o astronom a; ale wszyscy których 
dnia tego wiećć o uroczystości jego doszła, 
dzień 19 lutego ćó' .roku nazwą w duchu swym: 
d n ie m  K o p e r n ik a .

Stypendjum Kopernika w  W arszaw ie.—
K urjer Warsz. pisze: „Z okoliczności obchodu 
400  letnićj rocznicy urodzin K opernika, Z naj- 
w yiszćj decyzji dozwolone zostało utworzenie 
przy cesarskim warszawskim uniw ersytecie sty ­
pendjum  imienia M ikołaja K opern ika, drogą 
składek publicznych. Obywatele kierujący ob­
chodem w sku tek  tego przedstaw ili do zatw ier­
dzenia odpowiedni projekt, którego główniejsze 
punk ta  są następujące: Stypendjum  ma istnieć 
wieczyście przy wydziale matem atyczno-fizy­
cznym. Fundusz, jak i się zbierze, zabezpie­
czony będzie na hypotece domu murowanego 
w środku m iasta położonego, a  tćm samóm 
największe rękojmie przedstaw iającego. S ty ­

pendjum  udzielane będzie jednem u albo kilku 
studentom , drogą konkursu żądanego przez 
w ydział w przedm iotach z dziedziny astronomji, 
m atem atyki ji fizyki. Stypendjum  mit ć będzie 
oddzielnego kuratora  w osobie p rezydenta m. 
W arszawy lub osoby stojącćj na czele zarządu 
miejskiego. Przyznaw ane stypendjum  odbywać 
się będzie corocznie w dniu 19 lutego jako 
w rocznicę urodzin K opernika. W reszcie gdy­
by dla jakichkolw iek powodów nie wydano 
całćj sumy przeznaczonśj na roczne stypen­
djum , wówczas stosownie do uznania kuratora 
stypendjum , pozostawająca suma może być 
albo przyłączona do ogólnego funduszu albo 
służyć do zwiększenia sumy stypendjalnćj, w y­
płacić s ę majacćj w roku następnym .

Jubileusz Kopernika. — Pet. W. donoszą,
że dnia 20 b. m. uniw ersytet petersburski 
obchodz:ł  uroczyście przy natłoku publiczności 
rocznicę swojego założenia. Na obchodzie 
m iędzy innemi prof. Sawicz odczytał rozprawę 
o K operniku, k tó ra  miała być wysoce zajm u­
jąca , lecz odczytana bardzo cichym głosem, 
mało przez kogo by ła  słyszana. Słowiańskie 
towarzystwo dobroczynności w Moskwie podo­
bnież gotuje Bię do uczczenia zasług K opernika.

Inżynier w łosk i Alfred Cotteau, ja k  piszą 
do Perseveranza z Neapolu', w vpraeował na 
wezwanie rządu tureckiego projekt olbrzymiego 
mostu żelaznego o jednej arkadzie, który  ma 
być zbudow any nad zatoką konstantynopolską 
„Złotym rogiem ” zwaną. P ro jek t w tych dniach 
będzie odesłany do K onstantynopola. Zatoka 
„Złoty ró g “ ma 340  metrów szerokości, koszta 
budowy mostu obliczono na 1 2 ,0 0 0 ,0 0 0  frank. 
Jeżeli przedsiębierstwo to  przyjdzie do skutku, 
projektow any przez p. Cotteau most będzie 
największym z znanych do dziś mostów o je- 
dnćj arkadzie i chlubnie zaświadczy o stanie 
inżynierji włoskićj.

Język grecki , uchw ałą senatu wszechnicy 
w Oksford, został wykluczony z rzędu p rzed ­
miotów obowiązkowych przy popisie im atry- 
kulacyjnym; uchwalono zarazem, że kandydat 
zam iast języka greckiego obowiązany będzie 
złozyć popis z języka niemieckiego lub fran­
cuskiego.

Żelazny kościół, — Gmina starokatolicka 
w W arm sdorfie, w księstwie A nhalt-D essau , 
zamówiła niedawno w Anglji kościół z żelaza 
za cenę 3 5 ,000  zła. Kościół ma być ten w 4 
miesiącach ukończony, a  następnie w 3 tygo­
dniach ustawiony na miejscu, jak ie  mu gmina 
wyznaczy.

Spostrzeżenia m eteorologiczne. — D nia
26 lutego pochmurno, term om etr od — 5.2 do ­
szedł do -f- 2 .6  R. Barom etr od południa 
szybko opada; rano o 6 dnia 27 stan  jego by ł 
3 2 4 .8 7 , term om etru - |- 3 .2 R . W iatr północno- 
wschodni.

120 sążni kw. ról w średniśj glebie i 9 mor­
gów 1107 sążni kw. łąk  wydających siano na
poły słodkie na poły kwaśne i 6 morg. 1150 
sążni kw. pastw isk, aalćj kap ita ł 7410  zła. 
w 5 (’„  obligacjach indem nizacyjnyeh, a  przy 
te a; kilka pomniejszych źródeł. Czysty dochód 
roczny obliczony je s t  na 528  zła., pokryw a tak 
kongruę plebana jako też  podatki plebańskie.

H O T E L  SASKI. Przyjechali'. Zyg. margrabia 
W ielopolski koniuszy dw. ros., W ład . Zającz­
kowski z żoną prof. akad. techn., ze Lwowa; 
Jan  hr. S tadnicki z żoną wł. d. z W iednia; 
Jan  K aterla  wł. d. z Kongresówski; K onstanty  
Cetnerski c. k. kadet z Galicji.

Wiadomości urzędowe.
Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety

Lw owskiej z  dnia 1 7 lutego.
E d y k t .  Krakowski sąd kraj. otw orzył kon­

kurs na m ajątek spółki handlowćj pod firmą 
„Jakob  Zagorski's Sóhne” w Komorowicach 
pod Białą; kom isarz konkursowy D. D ippolter, 
sędzia po w. w Białej.

L i c y t a c j e .  W  sądzie pow. w Chrzanowie, 
dnia 20 marca i 3 kwietnia, realność 1. 134 
w Ciężkowicach. — W  sądzie pow. w Kutach, 
dnia 20 lutego, 20 marca i 10 kwietnia, rea l­
ność 1. 78 w Białoberezce. -— W  tym że sądzie 
dnia 20 lutego, 14 marca i 3 kw ietnia, rea l­
ność 1. 501 i 283 w K utach. —  W  zarządzie 
dóbr skarbowych w Peczeniżynie, dnia 26 b. m. 
w celu w ydzierżawienia prawa propinacji w pań ­
stwie D elatyńskićm .

K o n k u r s .  D nia 5 b. m. um arł w Ł ukaw cu, 
pow. cieszanowskim, pleban obrz. łac. ks. Mi­
chał Budzyński, przeżywszy la t 60, z tych w 
stanie duchownym 34. Do parafji tego p ro ­
bostwa należy w 5 miejscowościach i promieniu 
l l/ 2  w ili 1002 dusz. Obowiązki pasterskie 
pełni każdoezesny pleban. Praw o patronatu  
wykonuje każdoezesny biskup przem yski obrz. 
łac. G łówne uposażenie stanowią: 36 morgów

S p r a w y  s ą d o w e .

Rozprawa ostateczna  
Michała Fałyka i Jana Paćkana.

(Ciąg dalsEy.)
P rokura to r wnosi, aby św iadka tego nie za- 

przysięgać, bo zeznania jego co do pieniędzy 
u P ałyka  widzianych są podejrzane, a  co do 
kożucha sprzeczne są z zeznaniam i innych 
świadków.

Obr. W . robi uw agę, że obowiązkiem sądu 
je s t zbieranie nietylko dowodów winy oskarźo- 
nego, lecz także okoliczności uniewinniających 
go ; tu  zaś prokuratorja  odpycha ważność do- 
dowodu, dążącego do uniew innienia oskarżo- 
nego, i sprzeciwia się zaprzysiężeniu każdego 
świadka, ktorego zeznania m ogłyby usunąć po­
dejrzenie mówiące przeciw obwinionemu. Ze­
znania świadka K onstantego Nowaka są kla­
syczne, bo się zgadzają z zeznaniam i innych 
świadków co do kwoty p ien iędzy; mniemanego 
kożucha mógł on rzeczywiście nie widzieć. — 
Obrońca przeto wnosi zaprzysiężenie świadka.

Sąd po naradzie ogłasza uchwałę, aby tego 
św iadka nie zaprzysięgać.

Przew . (do przyw ołanego świadka Chany 
H enig) Co pan i wiadomo o zam ordowaniu Gtir- 
schinga ?

Św. Owego wieczora przed zamordowaniem 
b y ł Gtirsching u mnie i ja d ł kolację ; o godzi­
n ie 8 lub 9 wieczorem odszedł, poleciwszy 
mężowi mojemu przyjść nazaju trz  po należy- 
to ś ć ; nie chciał, żebym go z la tarn ią  odprow a­
dzić kazała. Bywał on często u mnie z Fały- 
kiem na piwie, i opow iadał, że go F a łyk  przed 
dyrekcją oczernia, jakoby  mu cegły zarachow ał; 
opow iadał mi także w ten sam czy poprzedni 
dzień, że m iał niespokojną noc poprzednią, bo 
słyszał łoskot na dworze, a w yszedłszy, u jrzał 
fury i ludzi nakładających na te fury tarcice 
na  dworcu k o le i; gdy się zaś z a p y ta ł:  „K to 
t a m t o  mu ktoś odpow iedział: „Chodź tu , 
a  śmierć ci z rob ię ; mam nóż p rzygotow any!”

R adca Ftiger. Czy F ałyk  po wyprowadzeniu 
się ży ł z Giirschingiem ?

Sw. Od tego czasu nie w idziałam ich razem .
Obr. W . Ja k  się utrzym yw ał G tirsching? 

czy on m iał p ien iądze?
Św. Gtirsching żył porządnie. Ile  pieniędzy 

m iał, nie w iem ; ale raz pow iedział, że mi co 
pożyczy, jak  mi będzie potrzeba.

Prok. Jak ą  czapkę m iał G tirsching, kiedy 
był ostatni raz u pani ?

Sw. Czaruą barankow ą.
Prok. Czy poznałabyś ją  pani ?
Św. Gdybym ją  widziała, moźebym poznała. 

)Pokazano czapkę) T aką m iał, ale nie wiem, 
czyto je s t ta  sama.

Obw. F . To je s t czapka Giirschinga.
Obw. P . (zapytany) Nie znałem  czapki Giir- 

schinga.
Prok. Czy G tirsching —  prócz tego że opo­

w iadał o oczernieniu jego przez F a ły k a  przed 
dyrekcją — nie żalił się na coś więcćj ?

Sw. Gtirsching nie mówił mi nic więcćj.
Obr. W . prosi o zaprzysiężenie tego świad­

ka, bo on stw ierdza czas, w którym  G tirsching 
opuścił karczmę, i to , że b y ł zagrożony śm ier­
cią przez zarżnięcie.

P rokura to r zgadza s i ę , poczćm uchwalono 
i dokonano zaprzysiężenie.

Przew . (do przyw ołanego św iadka Bystrza- 
nowskiego) Co panu  wiadomo o zamordowaniu 
Giirschinga ?

Sw. D obrze po siódmej wieczorem w ysze­
dłem z mieszkania i spostrzegłem  kogoś idącego 
z miasta gościńcem, a mającego chód podobny 
do Fałyka  ; pomyślałem więc, że to  on. Cho­
ciaż go 5  ubioru nie poznałem , to z pewnością 
powiedzieć mogę, że nie m iał na sobie surduta  
czarnego, tylko jak iś więcej jasny , p rzypatrzy ­
łem  się bowiem przy blasku lam py rzucającćj 
św iatło przez okno ; ale ezyto by ł F a łyk , czy 
szedł do baraku, powiedzieć nie mogę.

Przew . D laczegoś pan  to teraz dopiero, nie 
zaraz przy  pierwszćm przesłuchaniu  zeznał?

Św. Bo mnie pan sędzia p y ta ł, czy widzia­
łem  F a ły k a ; ja  nie byłem  pewny, czyto on 
był, a  bałem się przysięgi.

Przew . Czy pan masz dobry w zrok?
Św. Niezły, choć patrzę przez okulary.
R . Ftiger. W  jak im  ubiorze chodził F ałyk  

zwykle ?
Sw. W  powszedni dzień chodził w jasnćj 

bluzie, a  w niedzielę zawsze czarno.
R. F . Jakże  by ł ubrany ten człowiek, któ­

rego pan za F ałyka  uw ażałeś ?
Św. Człowiek ten m isł k ró tką  su k n ię , ale 

koloru jć j nie wiem ; nie by jednak  czarny.
P rok . wnosi zaprzysiężenie św iadka, bo on 

stw ierdza, że w idział człowieka z U strzyk ku 
barakowi idącego, w którym  z chodu poznał 
F a ły k a ; stwierdza, że człowiek ten  był w kró 
tkiem jasnćm  ubraniu. Okoliczność zaś ta, że 
zaraz p rzy  pierwszćm przesłuchaniu o tćm nie 
w spom niał, da się wytłum aczyć niejasnćm  za­
pytaniem  ze strony sędziego i obawą przed 
przysięgą.

Obr. W . sprzeciwia się stanowczo zaprzysię­
żeniu tego świadka, bo zeznania jego w braku 
potw ierdzenia ich przez drugiego św iadka są 
bez znaczenia; bo świadek te n , k tó ry  używa 
okularów przy szyciu, musi mieć słaby wzrok 
i łatwo się mógł pom ylić; bo nareszcie zezna­
nia jego —  ze względu na to , że z początku 
swego przesłuchania o tych okolicznościach nie 
w spom inał— są chwiejue i nie stanowcze.

Sąd po naradzie uchw ala nie zaprzysięgać 
świadka.

Przew. (do przywołanego św iadka Marji Lu 
zióskićj) K iedy byłaś w domu F a ły k a?

Św. Byłam u niego z Nowakiem w niedzielę 
przed zabiciem Gtirschinga ; F ałyk  siedział na 
łóżku, trzym ał zwiniętą trąbkę banknotów  i 
mówił do N ow aka: „To na życie .” Ile  tych 
banknotów  było, nie wiem, bo ich przy  mnie 
nie rachował.

Przew . D laczego w śledztwie zeznałaś, że 
tych pieniędzy było 600 zła. ?

Sw. Bo Nowak mi mówił, abym do pro to ­
kółu powiedziała, żem w idziała w tenczas u F a ­
łyka  600 zła.

Przew . K iedy ci to m ów ił?
Św. Ja k  do mnie „vorladung” przyszedł, 

mówił abym pow iedziała praw dę, że m iał 600 
zła.

Przew . Co F ałyk  z tem i pieniądzm i zrobił ?
Św. W łożył je  do kufra.
R adca Ftiger. Czy dziś lub wczoraj nie na­

m awiał cię Nowak co masz m ów ić?
Sw. Nic mi nie mówił.
R . Ftiger. Jak  b y ł F ałyk  zwykle ubranym ?
Św. Tego nie wiem.

(Ciąg dalszy nastąpi).

poszukiw ały znaczniejszych zapasów. Pszenicę 
kupowano na  potrzeby miejscowe.

Na znaczniejszych targach angielskich za 
panow ała stagnacja , gdyż rozpow szechniło się 
mniemanie, że zapasy zboża znajdujące się na 
składach wraz z dowiezionemi w ystarcza aż do 
żniwa.

B yd ła  rzeźnego i opasowego przywieziono 
w ostatnim  tygodniu koleją lwowsko czerniow. 
jaską  około 5 0 0 , k tóre wysłano do W iednia 
Z tutejszego targu  odstawiono na  dw orzec kolei 
około 68 wołów. G. L .

Księgosusz. — Do 15 mb. u sta ł księgosusz 
w K obyle w powiecie zbaraskim , w Supranówce, 
Iwanówce i w Sorocku w powiecie skałackim, 
tudziez w S tarobrodach w powiecie brodzkim. 
Obecnie zaraza ta  panuje tylko w Nowćmsiole 
i Zarudeczku w powiecie zba rask im , tudzież 
w Skałacie i Trembowli.

Sospoearatwo przemysł i handel.

LWÓW 24 lutego. (Sprawozdanie tygodn .)— 
W  ostatnim  tygodniu mieliśmy dnie ciepłe, a 
w godzinach porannych term om etr wskazywał 
jeden  Btopień zimna. Stan dróg pogorszył się 
trochę, ale ceny frachtu  są umiarkowane.

Ruch w handlu towarowym by ł normalny. 
Od 1 marca rb. obowiązywać zacznie nowy 
regulamin i nowa taryfa  dla północnoniemiecko 
galicyjsko rum uńskiego obrotu towarów. Taryfa 
ta  zaw iera regularne klasy frachtów i specjalne 
taryfy pomiędzy galicyjskiem i i mołdawskiemi 
s tac jam i: K raków, Bochnia, Słotw ina, Tarnów, 
Rzeszów, Jarosław , Przem yśl, M ościska, G ró­
dek, Lwów, Brody, Złoczów, T arnopol, Pod- 
wołoczyska, Borynicze, Chodorów, B ursztyn, 
Halicz, Stanisławów, K ołom yja, Czerniowce, 
Suczawa, B otuszany, Pascani i Ja sy  z jednćj 
strony a stacjam i Berlin, H am burg, M agdeburg 
(via G orlitz i via Berlin), D rezno, L ipsk, Chem­
nitz, Hof, Eger, N ordhausen, H alle, Cassel (via 
A renshausen) i N ortheim  z drugićj strony.

W  handlu zbożywym ruch tylko na  granicy 
rosyjskićj by ł ożywiony. H andel zbożem w 0 - 
góle nie może przybrać większych rozm iarów, 
bo jest, nadzieja, że w tym roku żniwa w ypadną 
pomyślnie, a  nadto zapasy zboża z ubiegłego 
roku znacznie się ju ż  w yczerpały. Na targach 
węgierskich rozw inął się znaczny wywóz jęcz ­
mienia do Niemiec. H andel żytem  by ł ciągle 
mało ożywiony, chociaż nasze m łyny parowe

Wiadomości telegraficzne*
Paryż 24 lutego. S łychać , że C a s t e -  

1 a r przesłał przyjacielskie telegramy do 
Edgara  Q,uinet, Gambetty i Garibaldego; 
wielu zwolenników komuny udaje sie do 
Madrytu.

Londyn 25 lutego. Na meetingu robo­
tników próżnujących w Merthyr, zamiast 
przyjąć stawiane warunki, uchwalono in­
ne , na które właściciele nie przystają.— 
Bezrobocie zatem trwać będzie dalćj przez 
czas nieoznaczony.

Londyn 25 lutego. W  izbie uiższój roz­
winął sekretarz stanu spraw wojny C a r d -  
we l l  budżet wojny.

Londyn 25 lutego. Sir Henry R a w  
l i n s o n  oświadczył w odczycie mianym 
w towarzystwie jeograficznem, że półno­
cne ramie Oxusu przecina oczywiście 
Badakszan. Natomiast Afganistan dosta­
nie w Darwaz wynagrodzenie. Ponieważ 
Szyr A l i  emir Afganistanu, miał przede- 
wszystkiem interes w regulacji granicy, 
przeto zobowiązanie przymierza angiel­
skiego wystarcza, aby zawrzeć traktat. 
Anglja zyskuje przez dulinę W achanu dro­
gę handlową do Ja rkandu  i C hin , oraz 
panowanie nad jednym przystępem do 
Indji. Rossja dopiero teraz zaczyna oce­
niać trudności związane z opanowaniem 
Mahometanów, gdyż panowanie jćj nie 
rozpościera się, ale usuwa się. W  Badak- 
szanie nie ma się czego obawiać Rossjau. 
W  następnym wykładzie Rawlinson przed­
stawi położenie w Kaszgarze.

Madryt 24 lut. go w południe. Wczoraj 
odbyło się zgromadzenie radykalistów i 
republikanów. Każde stronnictwo wyzna­
czyło komisję z 20 członków, k tóra  ma 
postawić stosowne wnioski do rozwiąza­
nia kryzys. Komisje te wybrały dwa pod­
komitety po liedmiu członków, którzy po 
długićj naradzie nie doprowadzili do p o ­
rozumienia s ię ,  i dziś wieczór mają się 
zoów zebrać. Sądzą, że przyjdzie do zgo­
dy. Zgromadzenie narodowe nie będzie 
rozwiązane. Minister wojny nie chce się 
podać do dj misji.

Madryt 25 lutego. Zgromadzenie naro­
dowe ULWorzyło nowe mioisterjura. Fi- 
gueras, Castelar, P iy  Margali i Mikołaj 
iSalmeron pozostają na swoich posadach. 
Pięciu innych członków gabinetu ustępu­
je a miejsce ich zajm ą: jenerał Aeosta, 
wojny; Jan  T u tau , sk a rb u ;  —  admirał 
Dreyco, m arynark i;  Chas, robót publicz­
nych ; Józef  Serin, kolonji. Par t ja  rad y ­
kalna, która  dziś ja k  się zdaje, zniknęła 
w repulikańskićj, reprezentowaną będzie 
w rządzie przez ministrów wojny i m ary­
narki. Program  rządu pozostaje ten sam 
co dotąd, t. j. wykonanie uchwał zg ro ­
madzenia narodowego i przyspieszenie 
jak najrychlejsze zwołania konstytuanty.
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3f;/ j  Listy zast. banku włść 

kupon ubiegły — 093 
Listy z. 36-1. srb r.l0? 

6% Listy z. 36-1. bankn.; jj.
«*/• . a IW- » J
Akcje kolei warsz. wied.

„ „ Karola Ludw.
„ „ Czem.-Jas8y..
„ banku dla h.iprzem80 

Losy krakowskie na  20 wa 
Losy 6°/0 (Uonau Regulir.) 
Losy prem. w ęg iersk ie ... 
Losy 3%  tureck. 400f r . . .  
Losy m. Stanisławowa.. . .  
Srebro nowe austryackie. .
Srebro w kuponach..........
Srebro (obrączkowy rubel) 
Ruble papier, rossyjskie ,
Talary p ru s k ie .................
Dukat obrączkowy. . . . . .
20-frankówka.. . . . . . . . . .
Rumuńskie oblig. tal. 100

WiEDEft, : 6 lutego. 
Renta austryacka . . . .  5°

„ „ w srebrze 5°/
Losy z r. 1839 eałe za 100 

„ „ 1839 o/s » 10°
4%  rzad. 1854 „ „ 251
6%  „‘ 1860 całe „ 601

„ „ 1880 */* » 100
Rząd. 1834..............10<
Como Senten za 20.........
Węgier, poź, nrensiow. ino 
Kredytowe 1830 r. 100 wa, 
O d r y . 9 40 „ nak.

16 7j  

71 3J

78 50

93 

92 25

92 25

78 25 

88 26

93 25

94 — 
227 60 
151 —

23 — 
98 — 

102 25 
76 — 
23 60 

107 — 
106 75 
165 — 
150 — 
162 -  

5 08 
8 64 

44 60

70 85 
73 9 

0 9  — 
119 — 
98 -  
05 — 

"22  -  

U S — 
25 60 

103 — 
188 60 
88  —

7 1 x. 

73 -

£.0 25

94 7, 

93 75

24

80 -

90 -  

95 2

$16 — 
230 50 
164

25 -
101 
105 26 
78 — 
25 50

508 7< 
108 50 
170 — 
161 — 
16 i  -  

6 15 
8 7v 

46 5<

71 — 
74 1

<21 
3 4  

89 — 
10-5 6< 
123 -  
1)8 60 
26 6' 

1 0 3  2f 
189 -

7i rai® 
n wa
„ mk
„ we 
i)
n u 
.  wa.

&»/.

L ■ - v< rr; T!assip1seh6r.10O 
lnspruku . .  na 20 8. wa. 
Jt—łfl*wia*a us. 10 3. mk 
Krakowskie aa 20 „ w* 
uteu(ijudy) „ 40 „ „
t'alfy . . . . .  „ 49 
(iudUfa . . .  „ 10 
Salut . . . .  „ 40 
Salzburga.. „ 20 
8t. Gecois „ 40 
T ry e s lu ,.. ,  „100 

» u 50 „
Wal Ostein.. „ 20 , 
WindiiseftgrEtz. 20 ,

Obligacje.
Indemniz. buków.. . .

„ galicyjskie
„ siedmiogrodzki!
„ węgierskie . .

Ind. węg. z klauz. 1867 
P o i. kol węg. sr. S°/4sz.ll

Akt]® basket*®: 
Anglo-austr. za fl 120 wa. 
Anglo-hungaria „ 80 
Boden Credit austr. 80 

„ „ węg. 80
Creditanst. austr. 160 

„ allg. ung. 160 
Commissionsb. w. 200 
Depositenbank „ 80 
Esc. Ges. n. oest. 600 

„ bank oseski 100 
Franco su s tr.. . .  80

„ węgierskie 80 
Galie, banku hip. 160 

„ dla b. i prz. 80 
„ LandsbkLwówlOO 

Handelsbk Wied. 160 
Interventiousb. na 80 
Landerb. V erein .. 80 
Sation&lbank 
Ogólnego austij. 200 
Unioabsak . .  za 200 
Verainsbk austr. 80 
Verkehrsbank . ,  200 
WoM»bsle,rbk wied, §0 
Wsabslstub <łesal. 80 
Wien. Buk Verein 80

Ak@|s tests!; 
Areylka. Albrechta,200wa.

«Łj*
i-

8 3 —
26 - 26 —
17 76 la  Sl

30 30 £0
27 75 28 t
t;> 2 fi j5 60
38 60 39 a>
25 — 25 &(
30 - 31 -

118 - 118 6o

24 — 24 60
33 26 23 75

75 60 76 6<
7 7 Sb 77 76
78 50 79  —
31 6< 82 —
80 60 81 —

102 7u lO g 90

318 — 319 —
ŁOI 60 102 —
290 — 292 —
113 — 114 —
339 50 340 -
1 8 8  60 189 60
•106 — 207 -
123 — 124 -
1150- -----
200 — 210 -
131 — 13 50
98 50 99 60

238 — 242 -
— — 9 4  -

305 5 •J06 10
47 — 48 -

137 50 133 -
^90 - 1»2
«2 50 63 5

249 60 <60
'1 4  — 14 &
?31 6" “32 5
3 26 50 « 6  -
*31 — 232 —
390 - 331 -

----- ------

Al fold Finnaew .a. 200 sr. 
8 iSwa. N ordbahn 160wa

„ W .« tbshn  200 „
Duiestrzańska fl. 200 sr. 
e f u z  tSudenOcb wa. 200 sr.

,, „  L . B. 200 „
E lisab e th ..............  200mk,
„ Linz Bndw.w.a. S00 sr. 
Eperies-Tarnow  200 „ 
ra ra in , Kordbbn lOOOmfe 
“ rane. Józefa w,a, 200 sr. 
Fiinfkirch. B śrcs 200 „ 
Gai. Starł Ludw. 210 „ 
Graz-Koflach góm . 2o0 „

„  „ H emisji 80 „
Kaaehsu Oderberg 80Qwa 
Lamb, Ozom. Jaasy  200 „ 
SSahr.8 eh.Oent.wsi. 200 sr. 

„ „ U  emis. £00 „
Oast.Ńordwstb wa. 200 sr, 

„ lit. B. „ 200 „
O strau-Friedland 200 „ 
£*raga-Dus „ 150 „ 
R udolfbaha „ £00 „ 
Siebenbfirger I .  „ 200 sr.
Sta&tsbhn (500 fr.) 20'

„ I I  emisji 80 
Siidbhn (Lombard.) 200wa. 
Sfid-nord Verbind. 200mk 
Suez-Canal-Ges. fr. 500 
T heiesh sh a . . . . . .  200wa
Tram w ay w ie d .'. . 200 „ 
Turnau-Kralup-Prag20O „ 
Węg. gal. I. L upk. 200 sr 

„ Nordostbh.wa. 200 „
„ Oetbhn (500 fr) 200 „
„ W e s tb a h n .. , 200 „

Akeye przeesysłewc.
Baugesells. allg. eost 8 

„ W ied. . . .  101 
Bauverein „ 100 „
F o rs tp ro d n k ts    100
H attenberger E is. 200 „ 
ł.nneberg h u t . . . . . . .  14*
K ałusza.. . . . . . . . . . .  80i
Sfesz, cegieł, wi- d .. ,  20'

„ „ i  bud. Iwow. 10' 
ł7eub. M ariaże! b u ty . 10< 
Parcelacyjne ga lic .. . .  30
SeblOgUnaiiMe P a p ., ,  10' 
W ied. p a rce lacy jn e ,, 10(

.73 — 
4;> 50 

231 
12 60 

142 -

4 6 
2 /i)

2*70 
:23 60 
83 
23 60

176 60
[62 -

135 50 
-218 — 
ls6  —

103 — 
70 — 

175 —
330 60

186 50
177 —

42 —
167 -

151 -  

54 60 
128: 76 
171 -

51 £0
! ’<7 tO 
<8 50 
20 50 
40 — 

151

76 — 
115 
27 -  

171 —

4
146 50 
240 _  
113 60 
41 
48 

:46 51 
-210 
1 6 6  
2 6 

224 —
15*9 — 
229 -  
3b0 —

77 -  
163 —

138 — 
818 
186 5(

103 — 
<70 50 
176 
331 -

180 —
178 -

243 — 
368 -

152 ~  
155 -  
129 26 
171 60

252 
298 - -  
09 — 
21 -  

242 -  
152 -  
130 -

76 60 
117 
128 
172

Llaty zactaws®,
&!%, oest. BdJKr.losfl9/* sr 
$j fi 33 [-.-‘i I .fi 6 .-'i.
„ „ gm. 40 „

CUntr, iśd. Ured. 20 1. 6°/, 
4 0

'*ahe. Jow , kred. , 4°

6°,

S1/:
5 Vi

n B a sk a  hv,-p, , , ,
„ B usk. W lo ś . . . .  

•‘Tationalbsnk m. k>,
„ w. a , . ,

O esLH ypoth. 10 roos,
» » 50 „

O . K red. & Vorsoh. „ 5
h » u  10 b°/0
„ - „ 85 „ 5U;
„ R entenbank  38 5 ’/2
n  i i  36 6 V2

Sparkasse I  anstr. 30 6V2 
1, „  „  32 &Y2

y^esr, to w. k r e d ., . ,  e 1/ . 0/., 
Wien. Hyp. Kasse 5Vj

SSSSgl pSsrwszaistw&i
Arcyks. A lb rech ta . lOOwa 
Aifold F iam e 5 %  sr . 
Bauges. allg. 8str. 5 %  s r . '

„  W ien. 6%  „ 
Dniestrzańskie . . .  5%  „ 
Dux- Bodenb. 1871 6%  „ 
E lisabeth  . . . . . . .  5 %  „

„ emisja 1862 6°/0 „
„ (Linz-Budweis) 5%  „
„ „ em. 1872 6%  „

FersL N ordbh zn.k. 5%
* a w. a . 5%
n i> a 5 %  sr

F ranz . Je se f „ 
F u n fk .-B arcse r..
Gai. K ar.L ud . „

„ n .  em. „
„ 1871. H I. „

Hiittenb. E isen-G ew .' °/0 „ 
lnneberger „ 5 %  „
Kaseh. Oderb. „ 5 %  „
Łswow.-Osern.-Jagsy:

„ I. S865 w. a. 58/o „
„ U . 1867 „ 5-/g „
„ IH . 1888 „ So/a »
„ IV  1872 „ BO/o „

Mahr, ecK O ntr, » 6%  ,

5°/»
&7o
5%
5%
5%

00 25 
»8 -  
85 - 
'■6 7 
95 — 
73 50

®8 6 0
94 -

90 6
91 61
01 —

87
'-*2 50 
80 —
88 — 
95 7 
86 26 
95 ~

90 80 
92 60 
94 — 
85 — 
70 —
91 26
92 fO 
*1 25 

101 20  
99 25 
8H 76
87 - 
02  —  

t-')0 60
93 — 

101 50
97 75 
96 75 
83 75 
83 5
98 7

78 -  
“6 7
79 — 
77
88 76

00 2
88 26 
86  -  

97 85 
96 50:

ńO 60
89 -  
$5 —

90 70 
92 —
91 60

87 50
03 5 
81 -  

>00 —  

96 — 
86 76 
95 60

91 20
92 76 
94 60 
96
70 50

92 7t 
91 7t 

101 60 
99
>9 SI

102 2f 
101 —

98 2 
9? -  
84 26 
83 7 
91 —

78 2 
«7 — 
80 
73 
89 —

Gest.Ndwstb w. a. 5 0/ c.S) 
Rudoifbahn „ 5%  *
Siebenbflr. I. „ „
sadbaim (Lombardy) „ 
-'rid nor.-i ’i"orb. w. *.5 

Theissbahn 5%  sr. 
"V rg, gai. Lnpk. 6“/e r 

» Nrdołt 800 5%  „
„ O stbta 300 6 %  „
„ Westbahn 6%  „

Wsksig su  8 m\m. 
■’rani fart ukoat, 5 c/ 
T aaburg  „ V* - 
- o n d p  „ 41/j  „

e 5 „

Sessfy,*
Gukat w ażny   .........
20 frank, austr.

„ fe-aneu®.. . . .  
Irebro
Talar pruski . . . . , . .  „.

LWSW 25 lutego.
‘.kc. banku hip. gal. 16 

„ krajów. 100
.■isty zast. galio,. . ,  go/,

n s a . . .  4% 
„ . banku hip. 6%
„ n włościan 60 /,,

’bligi ind. galjcyj, S«/0 
óKmjierjsł ros, . . . .  

Subjjl srebrny obs-ąoEn.. 
r, . papier.

WARSZAWA 20 lutego
-V erfe Londyn 1 f. st. 3 01 

» Paryż 300 fr. 10 d
„ Wiedeń 150 złr.2m

vkejo kol. wsrsz.-wied 
n 15 w*rs*.-bydg.
„ b warsz.-taresi 

Asty zm L  sesji 1 , ,  4')
7> 3 „ 2 . „ 4,0/

kupon ubiegły
7. „ E 0 W 3 . . , ,  5  0/,

kupon ubiegły 
a likw idacyjne.. 4% ’ 

kupon ubiegły!

04 2
88  7 
10  -  

96 75

«5 76 
83 75 
78
89 50

52 20
53 9

1 0 9  5 
42 90

5 1S

8 70 
08 35 

163 —

241 —

78 9">
7! 75 
88 45 
94 86 
76 7
S 80 
i  66 
1 50

Es. k.

91
95

94 10 
93 1<
— 64 
93 1
— 80 
79 20 
— 87

Prisgiad polityczny.
W czorajszy Vaterland, mówiąc o wido­

kach rządu wzg ędem przeprowadzenia 
reformy wjborozój, wyznaje, że ustąpie­
nie Polaków z rady państwa będzie ha­
słem niezwłocznego przesilenia. W praw ­
dzie ministerstwo będzie się starało u trzy­
mać na swóm stanowisku za pomocą ró ­
żnych sztuk ekwilibiystvcznyeh, do k tó ­
rych Vaterland zalicza nowe rokowania 
z naszą delegacją i odroczenie reformy 
wyborczćj, lecz gdyby Bię to nawet udało, 
prz silenie zawsze trwać będzie i w ybu­
chnie po wystawie powszechnej. „Z jakie 
gokolwiekbyśmy punktu zapairywali się 
na położenie obecne — pisze Vaterland, — 
zaw.-t?e taki pokazuje się bilans, według 
którego dywddondą wiernokonstytucyjnyeh 
musi bardz" źle wypaść. L ikw idac ja— oto 
hasło d u ia !“ Przewidywania Vaterlandu 
nie są bezzasadne, j a k  s ę pokazuje z o- 
świadczeń, które  uczynił Lasser  na przed- 
wczorajs ćrn posiedzeniu komisji konsty- 
tucyjnćj z powodu wniosków o podziale 
Galicji na okręgi wyborcze. L asser  mia­
nowicie dał poznać, że dla rządu ustą ­
pienie Polaków  jeszcze nie istnieje, jako  
fakt dokonany, i że dziś je s t  zawcześnie 
sądzić o rokowaniach z delegacja i rezul­
tacie tychże.

Między dziennikami wywiązała się mała 
sp rzeczka , czy bar. Paw eł SenDyey w 
ostatnich czasach był w W iedniu  i czyli 
się przy tćm naradza ł z przywódzcami 
przedlitawskich federalistów. W  dość bli­
skich stosunkach z Sennyeyem zostający 
Ung. Llod potwierdził, że baron rzeczywi­
ście był w Wiedniu, ale podróż jego nie 
miała żadnego celu politycznego; a  m ia­
nowicie z hr. Clam Martinitzem już od 
w h lu  lat Sennyey nic nie miał do czy­
nienia. Ale je s t  wzmianka, że Sennyey 
miał rozmowę z Hobenwartem, a więc p o ­
dróż jego musiała mieć cel polityczny.

P oby t cesaizów niemieckiego i rossyj- 
skii go w W iedniu podczas wystawy mają 
poprzedzić odwiedziuy cesarzów austrjac- 

93 40 ki' go i niemieckiego w' Petersburgu z oka- 
~  ”  zji urodzin cara  17 kwietnia. .Donosi o 
_  j tćm petersburski korespondent Ruskich  

Wied. Podróż cesarzów do W iednia ma

1 1  -

04 £0 
f*9 -  

1 0  £0 
97 —

86 25
«4 — 
78 60
90 —

92 25 
64 16 

l ’"9 JO 
43  -

5 17

8 71 
108 50
163 25

243 — 
87 — 
79 40 
72 50 
89 —
95 2S 
77 40

8  95
1 73 
1 51

Ra. k,
7 31 

87 — 
99 30
96 — 
72 75

116 (0  
94 40 
93 40

nastąpić w połowie czerwca, ja k  się do­
wiadują Mosk. Wied.

Do niemieckićj rady zw;ąskowćj nade- 
szły sprawozdania o wykonaniu prawa
0 jezuitach, których rada  rozporządze­
niem z d. 5 sierpnia roku zeszłego zażą­
dała od pojedyńczych rządów, wraz ze 
sprawozdaniami o istniejących w niektó­
rych państwach związkowych zakonach i 
towarzystwach re h g jn y c h ,  spekrewnio- 
źmie z jezuitami. Rada związkowa power 
riych uchwałę o tych zakonach i towarzy­
stwach.

Revue des deux Mondes w następujący 
sposób oblicza koszta, jakie F rancja  po­
niosła w skutek ostatnićj wojny: K ontry­
bucja 5 miljardów, Oprocentowanie 3 mi- 
ljardy przez parę la t—  300 miljonów u- 
trzymanie wojsk niem;eckich aż do 1 lip- 
ca 1872, 273 miljony, kontrybucje  wo­
jenne w departamentach 39 miljonów, po­
datki przez Niemców ściągnięte 49 tniljo- 
nów, rekwizycje 327 miljonów, szkody i 
straty 141 miljonów, rzeczy uszkodzone
1 zagrabione 264 miljony, wojenne k o n ­
trybucje miasta Paryża  200 miljonów, 
straty w departamencie Sekwany 70 mi- 
jonów, straty podatkowe 6 miljonów, w y ­

nagrodzenia 3 miljony; suma 6672 mi­
ljony. Nie są tu porachowane pensje, re ­
kwizycje władz francuskich, uszkodzenia 
własności państwowćj, rzeczywiste koszta 
wojny i wznowienia arro j i , co wszystko 
razem podniesie koszta całćj wojny, ja k  
sądzi R . d. deux M ., do wysokości 20 mi- 
jardów.

Znajdujemy w pismach francuskich do­
słowne brzmienie listu hr. Chamborda do 
biskupa Dupanloup. H rabia  jeszcze raz 
oświadcza wyraźnie, że nic z praw swo­
ich nie ustąpi i nie może się wyrzec bia- 
łćj chorągwi. „Nie potrzebuję zatćm ani 
ofiar czynić, ani przyjmować warunków. 
Mało się spodziewam po rozumie ludz­
kim, lecz wiele po sprawiedliwości Boga. 
Gdy zaś próba staje się zanadto gorzką, 
wtedy rzut oka na W aty k an  ożywia u- 
■ oysł i krzepi nadzieję. W  szkole tego 
oświeconego przez Boga więźnia uczy się 
człowiek wytrwałości, rezygnacji i tego 
spokoju , którego nikomu nie zabraknie, 
kto sumienie swoje weźmie sobie za gwia­
zdę przewodnią a Piusa I X  za wzór.“ 
Po tym liście muszą ustać wszelkie wi­
doki połączenia Burbonów z Orleanami.

Młoda rzeczpospolita hiszpańska znaj­
duje się w wielkićm niebezpieczeństwie. 
W  izbie panuje niezg da z powodu, że 
radykaliści niechętnie patrzą  na utworze­
nie gabinetu wyłącznie republikańskiego. 
Gorszym nieporozumieniom zapobiegło 
się przez to, że dem okrata  Martos otrzy­
mał nadzwyczajne pełnomocnictwo, a de­
mokrata Moriones —  kapitaństwo jene- 
ralne w stolicy. Ze swćj strony republi­
kanie muszą być zadowoleni, skoro na 
wniosek Figuerala izba ogłosiła sie za 
nieustającą. Jeżeli jed n ak  dymisja F igu ­
erala stanie się faktem dokonanym, wte­
dy wszystkiego złego należy oczekiwać, 
albowiem on tylko sam um iał utrzymać 
karność w swoim obozie i wymódz sza­
cunek od innych stronnictw'. Niepokoje 
w stolicy, pojedyńcze poruszenia na po- 
łuduiu, nieposłuszeństwo niektórych wojsk, 
wzrost powstania karlis towskiego, stra­
szliwe zamięszanie na Kubie, powstanie 
w Porto-Rico — to są rzeczywiście bar­
dzo niebezpieczne objawy, k tóre  po czę­
ści tłómaczą choć nie usprawiedliwiają, 
dlaczego gabinety zwlekają uznanie rze- 
czypospolitćj.

Ostatnie telegramy.
Berlin 26 lutego. Prov. Corr. pisze o 

H iszpanji:  „Pojawia się już wiele zna­
ków, z k tó rych  wnosić można, że rzecz ­
pospolita nie zapuści w Hiszpanji głębo­
kich korzeni bez nowćj a zaciętćj walki 
stronnictw i usiłowania socjalnćj demo­
kracji europejskićj do wyzyskania walk 
Hiszpanji na swoją korzyść.

Paryż  26 lutego. Lewica postanowiła 
popierać rząd przy obradach nad uchwa­
łami komisji trzydziestu.

Bern 26 lutego Rada związkowa uznała 
notą z d. 24 b. m. rzeczpospolitę hisz­
pańską, życząc jćj pokoju  i powodzenia.

Madryt 26 lutego. W  Madrycie nie za­
kłócono więcćj spokoju. Minister skarbu 
oświadczył, że rząd  dotrzyma wszelkich 
zobowiązań.

Ateny 26 lutego. K ról otworzył posie­
dzenia izby. Mowa tronowa podnosi do­
bre stosunki z państwami zagranicznemi 
i postęp Grecji na drodze fioansowćj. — 
Sprawy kopalń lauriońskich wcale nie 
dotyka.

KUirsa, — W i a d e ń  27 lutego, god. 2 .20 ,  
Srebra  108.15. — A kcje  k redyt.  340 50.— 
Lombardy 190 50 — L osy  z n. i8 6 0  — .— . 
Losy 1864 r. 148 50 — A k c je  franko-austr. 
130 5 0 .—- N apoleony 8.71— , A kcje  kol. 
galie. K ąro ia  L udw ika  229 — . Akcje
kolei iwowsko-czerniow. 152.— . —  Akcje 
kolei północą© - wachodnićj 155 25. —  
Akcje banku związkowego (Vereinsbank) 
213.25.— Renta w srebrze — .— .— Obligi 
indemn. galicyjskie 77.25.—-Akcje banku  
wiedeńsk. dla obrotu ogólnego 234.— .— 
Akcje anglo-btmku 318,— . —  Akcje kolei 
rząd. 332.25.— A kcje  kol. siedm. 175 50. 
Akcje kol, Rudolfs 170.50. —  Tramway 
358.— . — A kcje banku  budowy 258.— .— 
Akcje kolei wschodnićj 129.25. —  Akcje 
banku  anglo-węg. 102.— . —  Unionbank 
2 4 9 — . —  Losy tureckie 7 6 — . — Losy 
węg. prem. 103.— , —  A kcje  kolei hogum. 
177.— . — A kcje  kol. E lżbiety 246 50 -— 
Akcje kolei północno zachodn. 218.25.—  
Akcje franco-hungaria 98.50. — Ogólny 
austrjacki b an k  361.50.

Usposobienie giełdy:

Redaktor i wydawca: dr. Ludwik Gumplowiez. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowaki.



4 KRAJ z piątku 28 lutego.

OdL adLminlatracyi.

Nakładem wydawnictwa „Kraju11
wyszły i  są do nabycia

w BLralsowie w admi ni atraoyl „BLraJu“
jak o  też

we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych;
złr. ct.

^ a t r y a r o f a a ,  powieść Adam a Bełcikowskieg-o 2 t o m y .............................. 3 —
Co się śniło  p. Grellnkiewiczowi ? ( h u m o r e s k a ) ..................................................................— 15
L iteratura jezuicka w K ra k o w ie ...................................................................................................— 15
Nowe święte przym ierze, przez Y. z ........................................................................................... — 15
A . d a « x n .  M I l o l Ł i e w l c z  i pisma jego  do roku 1829 przez A lberta Gą-

siorowskiego — 1873 ................................................................................   1 50
F l z y o l o g l a  c o d z i e n n e g o  ż y c i a  G. H. Lew es, z angiel­

skiego przetłum aczył L udw ik M asłowski, Tom I. 1872 r .................................. 1 50
Tom II. wyjdzie w lutym  b. r.

K o n f e d e r a c y a ,  B a r a Ł a :  Korespondencya między S tanisław em
Augustem a Ksawerym Branickim w r. 1768, w ydał Dr. Ludwik Gumplowicz 2 —

(Główny Skład na całą Galicyę i W .  Ks. Poznańskie 
w księgarni GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA we Lwowie.

O  I c a w a ł  z i e m i  ,  powieść przez M ichała Bałuckiego, 1872....................  1 50
B l o t k i  1  B r a w d y ,  przez M ieczysława P aw likow skiego ......................... 1 —
O b r a z k i  z  p o d r ó ż y  p o  S z w e c y i ,  bar. W. E ngestr3m a . 2 50
ł i i l l a , powieść Chłędowskiego ....................................................................................................1 50
Po nitce do k łęb k a , powieść Chłędowskiego  ............................................................1 60
Handel i przem ysł za czasów Stanisław a A ugusta, skreślił D r. L udw ik K ubala . . — 20
Skrupuły , powieść Chłędowskiego 1 t o m ........................... . . . » .........................................1 60
Album fotograficzne, 2 gi t o m ......................................................................................................l  _
Józef Ignacy Kraszewski Przypom nienie 40to-lecie zasług piśm ienniczych i pracy p.

K arola E streichera . • .......................................................................................    15
S to  djabłów, powieść z czasów sejm u czteroletniego J .  I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 60
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiew icza, 2 to m y ........................... .............................. , , 2 —
Rodzina O rskich, powieść Wołodego Skiby, 2 to m y ...............................  2 —
W alka stronnictw , kom edja Stożka, 1 t ..........................    — 50
Sobory, szkic historyczny przez W. B. K.............................     . . . . . . .    20
0  spraw ie ruskiej ................................................................................................................................. — 25
Dwa szkice powieściowe, (IP ó ł p r a w d y - W i o e k a  n a  I c s i ę iy o u )  .....................— 50
Ultram ontanie i Moderanci przez Mieczysława P aw lik o w sk ie g o .......................... . — 25
Dwaj Radziw iłłow ie, kom edja w 5 aktach  przez Adama B e łc ik o w sk ie g o ,............... — 50
Prawo Postępu , studjum  przyrodnicze społeczne przez Ludw. Masłowskiego, . . . — 75
Kwesty a  nadbałtycka , przez Ja n a  L e ś n ie w s k ie g o , ............................................................ — 15

D zieła te przesyła także adm inistracja „K rajua na  żądanie za gotówkę lub pobra­
niem  pocztowóm.

Z „Postępu".
Będąc obecnym przedostatnićj zabawy w stowa­

rzyszeniu „Postęp-*, biorę sobie za obowiązek o- 
pisać szczególniejsze zajście, którego byłem  świad­
kiem, a  mianowicie obejścia się w najwyższym  
stopniu gburowatego i brutalnego ze stony p. ! Q .  
względem pana  1VC,. — Jakkolw iekbadż nie je s ­
tem członkiem  tego stowarzyszenia, jed n ak  mając 
przyjem ność znać pana M. jak o  m łodzieńca intel- 
ligentnego i umiejącego się znaleść n a  każdem 
m iejscu, obowiązkiem moim jes t, bronić w tym 
względzie jego  reputacyi. — Pan B. jakkolw iek- 
bądź p iastujący urząd quasi-gospodarza, gdyby 
iskierkę dobrego wychowania i znalezienia się po­
siad a ł, obrałby stósowniejsze miejsce i użyłby de- 
likatniejzych słów do nagabywania pana M. o 
przedstaw ienie się jego osoby. Takiego bowiem 
obejścia się, m ożna się było tylko spodziewać od 
człowieka gburowatego i bez najm niejszśj oświa­
ty. Ze pan M. - anu B. w każdym  razie z grzecz­
nością ustąpił, to może pan B. tylko zawdzięczyć 
am bicyi pana  M., którem u zapewne więcćj o nią 
chodziło, ja k  o zadosyćuezynienie obrazy honoru 
w nieslósownem miejscu.

Oby żadne stowarzyszenie więcćj nia miało te ­
go szczęścia posiadania takich quasi-gospodarzy.

Józef Kutszenreiter
ulica Floryańska, Nr. 320, I I . piętro.

Asystent farmacyi 
i praktykant

znajdą natychmiat umieszczenie w 
aptece w Wadowicach. 4 i i 3( i-3)

Nasiona, jarzyny i kwiaty
w ogrodzie JO. ks. Sanguszki

św ieże i doborowo wyprodukowane.
Kalafiory wielkie b ia łe , wczesne i późne, łót.

I. 30 c., H ........................................ . . . . . 2 6  c.
K alarepa z małóm liściem najw cześniejsza

b iała  i niebieska I. 20 c., I I ..........................14 „
K alarepa letn ia  i zimowa 12 c., — ćwikły

garniec 80 c........................................................ 12 „
K apusta polna cetnarowa 20 c., brunszwicka

I. 18, II. 12, m agbeburska fnt. 3 fl............ 14 „
K apusta włoska najwcześniej, karłow a 16 c.,

zimowa wielka 12, letnia 12, brukselska 15 „ 
B uraki pastewne olbrzymie P o l l a  długie i 

okrągłe garniec I. 75, II. 70 c.
Marchew delikatna czerwona słodka garn. 1 fl.

pastew na olbrzym ia 1 fl.................................... 8 „
Groch najwcześniejszy karlik  fnt 36 c., m a­

jow y fnt 30 c.
Selery wielkie — pory  wielkie — sałata

głowiasta berlińska i h o lenderska.............. 14 „
Ogórki wężowe 28 c.— długie plenne 18 c.,

cebula srebrno-biała 20 — holenderska 10 „ 
P ietruszka wczesna i późna fnt 56 c., łó t 8 c.
R zodkiewka miesięczna d e lik a tn a .................... 8 „
K arpiele olbrzymie fun t 60 c., ł u t  • . .  6 „
J a r m u ż .......................................................................  8 „
Spinak ho len d ersk i.....................................................8 „
Pom idory łó t 20— papryka 20— m ajeranek .40 „
Melony i kaw ony wielkie zim ow e....................... 6 „
R ezeda — ostróżka pełna hyacentowa i lew-

koniowa — wyczka p a c h n ą c a ...................15 „
Lewkonie pełne wielkokwiatowe 12 kol. po

100 ziarnek 76 c., po 50 z. 40 c., 200 z. ziar.
m ieszan y ch .........................................................12 „

Lew’konie angielskie 12 kol. po 100 z. 65 c.,
po 59  z. 35 c., 200 z. m ieszan y ch  12 „

Astrów p e łn y c i . franc, kulastych 12 kol. po
100 z. 60 c., po 50 z. 33, 200 z. m. . . .  12 „ 

12 gatunków kwiatów ' letnich 85 c. — Pry- 
m ul chińskich 15, 1(10 z , — Ęalsam in
kameliowych 1 0 0 ..........................  15 »

W erben pięknych 100 e. 10 — B ratków  an­
gielskich 100 c. 8. — Zelozy 5 c. - -  
Floxów 5 o. — Lewkonij pełnych . . . . . . 6  „

Lew konie zimowa i letnie 100.............................. 6 „
Kalafiory karł. inspektowe i do gruntu 100 .10 „ 
Szparagowych flanc 3-letnich 100 fl. 1 c. 20.

10Ó0 fl. 9.
S tan isław  Korsynek.

(4073-1-2) Gumniska p. Tarnów.

LICYTACY1
W  BIURZE ZLECEŃ

A. P. Świerczewskiego
w Krakowie,

odbywać się będzie, począwszy od d. 3 m arca b , r. 
i dni następnych

LICYTACYA
n a  różne przedmioty, a  m ianowicie: na meble, 
sprzęty, dywany, zwierciadła, książki, obrazy, 
dzieła sztuki, kosztowności, tudzież na znaczną 
k o l le k c ję o a a .o to lA  ż e l a z n y c l i ,  pO- 
l t o j o w y c h ,  o g r o d o w y c h  A 

a l t a n o w y c ł i .  4108(2-3)

Dr. L. G. Kraus,
em. sekundaryusz k liniki i oddziału syfility- 
cznego w wiedeńskim c. k. szpitalu powsze­

chnym, ma swój

Instytut Ordynacyjny
dla słabości 

u k r y t y o ł i  i a l c ó r n y c Ł i  
Wiedeń, Franz-Josephs Guai, W erderthor- 

gasse Nr. 7, II. Stock.
Ordynuje od II do 2 i od 5  do 8  wieczór. 
S$ĘT~ Pisemne konsuftacye uskutecznia się 
niezwłocznie, a  m edycyny i instrukcye po­
syła się w każdym języku.
£9HF~ Moja 20to-letnia praktyka, liczne do­
świadczenia, jak ie  zebrałem  w najpierw szych 
i najw iększych szpitalach i moje naukowe 
zdolności na polu syphilodologii, podają n a j­
lepszą rękojm ię, że chorzy będa prędko i 
radykanile wyleczeni. " '  4106(1-?)

Dnia 28 lutego 1873 r.
0 godzinie 10 rano odbędzie się w K r a k o w s k i m  c. k. S ą d z i e  k r a ­
j o w y m  licytacya znanej w Krakowie pod nazwa ^ 5 g ^ rO € 3 L l3 . 
TenczyńsKlegO realności pod Nr. 79 Dz, VI. w Kra­
kowie.

Realność ta w samym środku miasta tuż przy plantacyach poło­
żona, przytyka dwoma frontami do dwóch ulic; Starowiślnćj i Polnśj
1 s k ł a d  a s i ę  z t r z e c h  k a m i e n i c  j e d n o p i ę t r o w y c h  murowa­
nych, j e d n e g o  d o mu  p art  er o w e g o  murowanego, z j e d n ó j  ka­
m i e n i c y  n i e w y k o ń c z o n ó j  wyciągniętej po pierwsze piętro i z w i e l ­
k i e g o  o g r o d u  obejmującego około 6 m o r g ó w  o b s z a r u  i całym 
rozkładem gruntu i położenia swego nader sposobna jest do r o z p a r ­
c e l o w a n i a  na kilka a nawet kilkanaście mniejszych realności.

Cena wywołania wynosi © 7  1 H 5  złr. T S  kr. wal. austr. — 
Chęć kupienia mający winien do rąk komisji licytacyjnej złożyć jako 
wadyum kwotę 'i«j® złr. wal. austr. w gotówce lub w papierach 
kredytowych.

Inne warunki licytacyi i akt oszacowania powyższćj realności, 
mogą być przejrzane w registraturze sądowćj. 4050(5-10)

O otrzymaniu z pierwszej ręki
świeżego tran sp o rtu  czarnej i zielonej

K A R A W A N O W E J  H E RBATY
podpisany dom handlowy niniejszem donosząc, zawiadamia równocześnie, iż takow a sprze­
daje się u  n iego w gatunkach wyborowych ’po cenie od ® do ® złr. za 1 funt wagi wied.

HWIł" Biorący n a  raz dziesięć funtów jednej ceny, otrzym ują w dodatku jeden  funt 
tegoż gatunku.

Dom handlowy pod firma

4101(1-4) Andrzej Schultz w Krakowie.

pour les a r ts  industrials 
P l a u l s i e i i . g a . s s e  6  , a w  p r e m i e r .

Etoffes pour meubles, Soieries, Tapis d’Aubussen et de Smyrne
Veloutes e t  Moquettes.

Rideaux tulles brodćs, Cretonnes, Yelours, Reps de laiue
eouleurs antiques.

Specialite de broderies et applications artistiques, Tapisseries des Gobelins. 
Cuirs de Cordoue, papiers imitation cuir, papiers peints, 

Ceramique pour panneaux e t lam bris,
F a i e n c e s  p o u r  s a l le s  d e  b a in s  e t  e a r r e l a g e .  

Entree libre des magasins.
W ybór w m ateryach na m eble, w kobiercach, haftach i fajansach

Największa rzetelność kupiecka i artystyczny gust. 3765(1:1 78)
3C- 5 ,  n a  i ó m  jp ś L o ir i r a :© .

Envoi Franco d’ecliantillons en province,

na

Pewnie leczy
w chorobach płucnych, chudości, o s ła ­

bieniu żo łądka  i c ia ła , sk rofu łach , 
n iedokrw istości, itd.

IWAKTOWA
Stęgły Kumys,

przez professors Kletzinskyego rozbierany i przez pierwsze medyczne powagi uznany.
W  hermetycznie zatkanych sło ikach, z przetłum aczeniem  z rossyjskiego języka, oświadcze­
niem  i opisem użycia fl. 1.50, z przesyłką pocztowa za zaliczeniem  pocztowem, wraz z opa­
kowaniem fl. 1.60. — Prospekta daje się na  żądanie we wszystkich składach darmo.

Główny Skład na Austryę, Węgry i Niemcy, ma 
3MC. Fappenłieim ,  Wiedeń, IV. M argarethenstrasse, 12,

Dostać m ożna: w KRAKOW IE u  p. Józefa Ja h n a  — w BRODACH w aptece p. Edw arda 
u p. J . Gajdeczki — we L W O W IE  w aptece pod „W ęgierskąLiszki

korona14

! X3ote|,c3. !

ces. król.

prawdziwy
wył. uprz.

oczyszczony

- w PRÓEMYSLU 
J . Piepesa — w POMORZANACH w aptece p. Manuczyńskiego. 4052(2-4)

a

CERATY
w wszelkich szerokościach

na
stoły, 

fortepiana, 
komody etc.

(im itujące fladry, b iały m arm ur i inne desenie)
na metol©

z połyskiem i bez połysku.
CERATY

do wykładania podłogi
im itujące

posadzkę lub dywan.
PRZEŚCIERADŁA CERATOWE.

ZNACZNY WYBÓR
CERAT

Oprócz tego poleca:

Portland-Cement, 
GIPS,

. A J S I F ^ L T ,

Tektury ogniotrwałe
do pokrycia dachu,

Smołowiec węglany, 
Smarowidło belgijskie, 

wodne szkło,
Pasta Icauczulxowa

do zaprawiania podłogi,

w różnych kolorach ta rte  w pokoście.
teraz bardzo rozpowszechnione tak  w salonach ja k  i w zwyczajnych pokojach lub sklepach i biu-

a  czyszczenie m okrą ścierką uskutecznia się, przy zmianie mie-

poleca handel

Maipiliaia t a
w Krakowie przy ul. Kanonnej, N. 125.

C e r a t y  n a  p o d ł o g i
rach, m ają bowiem te korzyść, iż w godzinie jednój cała podłoga pokrytą być może, 
szkania i cera ta  przeniesioną być może na drugie.

Moje ceraty odznaczają się m iękkością i trwałością. — Przesyłam  na żądanie okazy i ceny.
Przy  łaskaw ych obsta lunkach , proszę podać szerokość i długość pokoju. — Przesyłki uskutecznia się za  zaliczką pocztowa.

4076(2-25)

Ces. król.
Kolej Galicyjska

uprzywil,
Karola Ludwika.

OLEJ WĄTROBSANY
T 7V i l l J - e l z n a j  T M E s u a j g f e ir o j  w ~%7Wi ©  c3LrLiT2L.

Najczystszy, najlepszy, najnaturaln iejszy  i za  najskuteczniejszy uznany środek  na 
s łabości piersiowe i suchoty, zołzy, w yrzuty skórne, choroby gruczołów , Gsłabienie itd.
można dostać prawdziwy flaszka a I Z łr., albo w moim fabrycznym  składzie w Wiedniu, 
B ackerstrasse  Nr. 12, albo w najsłynniejszych aptekach i sklepach korzennych, m iedzy któ- 
remi są następujące: w Krakowie w apt. pp.: J . Trauczyńskiego, W . Redyka, M.Skalskiego, 
F . Gralewskiego, F. Sawiczewskiego, A. Aleksandrowicza, Cz. Królikowskiego, u p p .: J . N. 
W altera, A. M. P roppera: w Podgórzu w apt. p. J . Skakalskiego; w Białej w apt. p. E . K ellera 
i u  p. E . Pongratz Sohn & Co.; w Bielsku w apt. p. J .  A. S tańko; w Bochni w apt. p. F . 
R eiss: w Brodach w apt. p. E . L iszka i u p. M. S. Franzosa k u p ca ; w BuCZaCZU u  panów 
Kerzel & Jezewsbi, F . Popowicza kupców; w Brzeźanach w apt. p. Kordeckiego i u  panów 
E . M3rl, J . Margulies kupców; w Budzanowie w apt. p. Jasińsk iego ; w Czemiowcach w 
apt. pp. Altha, Krzyżanowskiego i u  pp. J . Schnircha, M erdingera, A T abakara , N. Agopso- 
w icza, Stefanowicza & A ssakiew icza, W. Augustynowicza kupców ; w Czortkowie w apt. p. 
L. Noss wdowy i u  p. Brennholz kupca; w Horodence w aptece p. N euburg i u  p. S. B. 
Offenberger’a kupca; w Jarosław iu u  pp. Grossfetll & W ahrhaftig kupców ; w Jaworowie w 
apt. p. L . Lachow icza; w Kołomyi u pp. D. Kram era, M. Bolehowera, J .  S. Friedm anna, 
S. H errm anna, H. Chayes kupców; w Kossowie u  p. M. K am ila; w Krakowcu u  p. E . Kier- 
nika ap t.; w Kuttach u  pp. kupc. A. Sekler, Leib Kalm an; we Lwowie u p p .:  S. Ruckera, 
J . P iepes’a, J . Beiser’a aptek., A. H orn’a, J . F . Kleina wdowy & Rissler ; St. Markiewicza,
C. Schubutha kupc.; w Mościskach u  p. S. E isenberga; w Nadwornej u  p, T aube Griffel; 
Nowym Sączu u p. S. L ichtm anna; w Oświęcimiu w apt. p. J . G rzezickiego; w Przemyślu 
u  p. M. Kozłowskiego; w Rzeszowie u  panów J . Schaitter & Comp., L . Siegel kupc.; 
w Sam borze u pana A. Krom era; w Żywcu w aptyce pana K ioski; w Skale u  pana J. 
W eidberga; w Sniatynie u p. E . B8hm a; w Stanisław ow ie w apt. F . t . Stecher i u pp. Kaim 
Jonas, Chaim H alpera kupc.; w S try ju  u pp. E . Boberskiego, D. J .  N ussenblatta  & Comp.; 
w Suczawie w apt. J .  Zachora i u  p, S. Gewolba kupca; w Tarnowie u  pp . Chiel Wolf, H. 
W ittm ayer kupc.; w Zaleszczykach u  pp. Kodrębskiego, H. Stornlieba; w ZałOŚĆCU u  p. M.
D. M oszczyskera; Złoczowie u p. L eona Ney; w Rozwadowie u pp. Siissel K arthagenera , 
L eizer Storch kupców; w Mikulińcach w aptece p. Stanisława M iedlickieg; w W iśniczu w 
aptece p. Kubickićj wdowy; w Skawinie w aptece p. K arola M ayera; w S try ju  w aptece p. 
Leona G aertnera; w Kossowie u  p. L itm ana E rnesta  kupca. 3603(7-24)

©iii

f

czyli

„Gorczyca w arknszacłi."
NA SYNAPiS

przyjęty przez wszystkie szpitale paryskie, am bulanse, szpitale wojskowe, maryjHłrke cesarska
i m arynarkę angielską.

Zachować wszystkie własności proszku gorczycy, otrzym ać z łatwością 
i w krótkiój chwili stanowczy skutek ja k  najm niejszą ilością lekarstwa, je s t to 
zadanie , które p. Rigollot w n a js z c z ę ś liw sz y n a jp ra k ty c z n ie js z y  rozwiązał 
sposób. A. B ouohardat , (Annuaire da thćrapeutique 1868, pag. 204).

D la  uniknienia fałszywego papieru, wymagać 
należy, aby opatrzony by ł podpisem właściciela.

Do każdego pudełka 
w języ k u  polskim.

dołączona je s t  instrukeya

I
Dostać m ożna u  wynalazcy 26 rue Yieille du Tem pie w Paryżu  — w KRAKOW IE w aptece 
p. W iktora Rodyka i 'w e  wszystkich znaczniejszych aptekach celniejszych m iast Europy.

OBWIESZCZENIE.
Z dniem 1 marca 187B r. aż do daLzego rozporządzenia, zaprowadza się 

nowy regulamin i taryfę dla północno-niemiecko-galicyjsko-rumuńskiego ruchu związ­
kowego, a to m iędzy.  stacyami galicyjsko-północno-niemieckiemi i w taryfie wyszcze- 
gólnionemi z jednój strony —  i stacyami Berlin, Hamburg, M agdeburg (przez Gór- 
litz i Berlin), Górlitz, Drezno, Lipsk, Chemnitz, Hof, Eger, Nordhausen, Halle, Cas- 
sel (przez Ahremhausen) i Nordheim z drugiej strony.

Jednocześnie znoszą się dotyczące ceny przewozu, które tak  w taryfie i 
w regulaminie północno-niemiecko-galicyjskiego ruchu związkowego z dnia 1 wrze­
śnia 1870, jako też i w dodatku tójże taryfy z dnia 1 czerwca, 1 sierpnia i 1 grudnia 
1871 wyszczególnione były.

Nowy ten regulamin i taryfę można nabyó w naszych stacyach związko­
wych, tudzież w naszem biurze komercyalnem we Lwowie i w ekonomacie naszej 
kolei w Wiedniu.

serya 6 ta , a  drugiego rocznika tegoż wydawnictwa serya II. opuściła prasę i została 
rozesłana wszystkim prenum eratorom . — Obejmuje ona tomow 5 : Czeroza 
Mogiła. tom I.— Milion posagu, tomów 2. — Oatatxil z 
SiefciorzyństelcŁ,  tom 1 i Latarnia Czarnokalęz-
Ka, Serja U. tom 1.

Prenum erata na  pism a J. |. Kraszewskiego wynosi z przesyłką pecetow i : rocznie 
(za 20 do 22 tomów) 1 4  złr. — półrocznie ł  z łr .— kw artalnie 3  złr. 3 0  c t . —

D la prenum eratorów  Biblioteki Powieści i Roman­
sów z przesyłką ro czn ie : l O  złr. — półrocznie 3  złr. — kw artalnie 9 złr. 3 0  ct. 
D la prenum eratorów  m iejscow ych: kw artalnie 9 złr.

Dotychczas wyszłe dzieła zawierają :
T)wa światy, 4 tomy. — Oiaata za wsią,,  3 tomy — Poe­
ta i świat, 2 tomy — Pod. włosltióm niełoem, 1 tom — 
Stary sługa,  2 tomy -— Dziwadła, 2 tomy — Ostrożnie 
z ogniem, 1 tom — Latarnia OzarnolŁsięslŁa, 4 tomy 
ECistorya o toladąj dziewczynie, 1 tom — Lądo­
wą Pieczara, 1 tom — PamiętnilŁi JXTieznajomego 
tom y 2 — Powieść taez tytułu, 4 tomy — Czercza Mo­
giła, 1 tom — Milion posagu, 2 tomy — Ostatni, sb Sie- 
itiorzyń.sKłcłi, 1 tom — Latarnia OzarnolŁsięslta, 
(Serja II.) 1 tom.

Nowo przystępujący abonenci mogą nabyć rocznik pierwszy 22 tomy za cenę 
prenum eracyjną. — Prenum eratę należy nadsyłać do księgarni 4043(3-?)

Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie.

Lwów w  lutym 1873. 4115(1-3)

DYREKCYA RUCHU.

Sichere Hilfe!
Alle Dienigen, welche 

heimlichen Siinden oder 
Ausschweifunyen erge- 
beu waren, nnd die nun
dereń traurigen  Folgrn, 
nam entlich Zerrilttung 
des Nerven- und Zeu- 
gungssystem s Leiden d. 
Harnorgane, Entkraf- 
tung, Gedechtnisschwa-
Che etc. an sich d,-r- 
spuren, fiinden einzig 
sichere  billige n. voll- 
standig d iscrete  Hilfe 
u. Schutz ęreg n scham 
lose Prellereien durch 
das B uch:

A '

£

/

*
O T
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S f f -  Ueber 220.000 
Expl. wurden bereits von 
deindelben abgesetzt u. 
in den letzten vier Jab- 
ren allein verdanken 
ihm fiber 15.000 Pcrso- 
m-n die vodstandige 
Hersteilung ih rer g e -1  
schw achtenM anneskraft f  
und dauernde Gesund- 
heit. S d b s t Regierungen 
haben dpss,-n vollstlin- 
disre Reeilitat u. Nlitz- 
lichke t  auerkannt. Ver- 
wechsele man di, ses 
Buch n icht mit anschei- 
nend ahnlichen , jedoch 
schwindelhaften Nach- 
ahmungen.

W  drukarni „Krftju“ pod sAnądom St. Grftlichowskietęo.


